Sobota I9 śrudnia 1909 r. (i stycznia I3IO r.) 


-e A WOW 


Wychodzi codziennie rano oprócz dol poświątecznych. 


"Adres Redakeyl; Kllów, Prorezea 13, Telefon 2464, 
eśminisir. | Drukaral Polskiej: Kijów, Prorezna 9, Tel. 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 
Radazior przyjmuje od 2-—-3. Sekretarz od 12—2. 
saministracya otwarta od 10—4 po poł. i od 6—8 

wieczorem. 
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


PISMO POLITYCZNE, SPOLECZNE i LITERACKIE. 


n E 


5260 


na Górce Włodzimierza — w budynku Panoramy: >Golgotae; 
od godz. 10 do 8 wieczorem. 


TEATR POLSKI K. P. T. M. S. Sala klubu „OGNIWO“ 


W niedzielę dnia 20-go grudnia r. b. 
HAJDUCZEK:” kom. w 4 aktach, przerobiuna z powieści 
7 = „Pan Wolodyjowski“, Henryka Sienkiewicza. 
Reżyser A. Sianiewski. 
Bilety (ceny miejse siedzących od 50 kap. do 3 rb) zawczasu nabywać można 
w kawiarni Udziałowej: w dzień przedstawienia od godz, 6-ej w kasie klnbu 
| Ogniwoct. Uczaca się młodzież piaci 25 kop. na wolne miejsca w ostatnich 
79 | pięciu rzędach. Początek punkiualule o godz. 8 wieczorem. 153295 


Geatr „Sołowcow 


lewin 


syn Julii i Edwarda 


9? Dziś dn. 19_ po raz 4-ty »Anathemac 
tragedya w 5-ciu aktach L. Andrcjewa. 


Kompletnie nowa wystawa sziuki. Resy- 

R= , $ | Dyrekcya J, E. Duwan-Torcówa. ser Sawinow. Poczatek o g. 8 wieczorem. 

X - AL - - - - z = di Ceny zwyczajne, W niedzielę dnia 20-go po cenach zniżonych »Burzac« 
EP a CAE: Z Rede) U H i É al 

$ po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony św. Sakramentami asnął w Bogu w Śriu” Aidi Erczajce dłonie =i-cj pu, widzem apo Frag 


dnia 17/30 grudnia 1909 r. na) Ukrainie w Rossoszu. 5-17 Anathema. 


Eksportacya zwłok na st. kol-zLipowiec odbędzie się w dniu 19 b. m. 
Zwłoki pochowane będa w; +akowie w grobach rodzinnych. O czem 
zrozpaczeni rodzice, siostrą. »racia, prababka, ciotki i wuj zawiadamiają. 


W poniedziałek dnia 21-go przystępne przedstawienie 1) 
j|sElgac w 7-miu obrazach, 2) »Złota Ewa. Dnia 22-g0 przedstawiebie 
| | dla prenum. gazety »Kij. Wiestie po cepach znizonych. O sztuce będzie osob- 
ne ógłoszenie. W próbach: ckizystrata z Aten: Arystofanesa. >Wyzwo- 
łeni niewroinicyc. Rcperumar świąteczny ogłoszony w osobnych afiszach. 


= 29 Dyrchcya J. E. Duv an-Torcowa 
Ceair „Sotowcow” Repertuar świąteczny. 


26 grudnia: W południe »BZIECI WANIUSZIRA  wicczorem po raz 2-gi 

1) NIEMA ZONA: w 2 aki, 2)5W SWIECIE NUDÓW. ko- 

jmodya w 3 aktach. 

W południe po raz 30 MIEBIESKI PTAK w 7 obrazach Mce- 

terliucka, wieczorem Do raz d2gi 1) ELGA: w 7 obrazach, 2) 

ZŁOTA WOLNOSC w 3 aktach. 

# W południe po conacł: przestępnych po raz 10 sztuka Andrejewa 
-MELOS STUDENTA: w 4 aktach, wieczorem po raz 6-ty 
ANATHEMA iragedva w 5 aktach L. Andrcjewa. 


i 
2 WUS" 


5 Camon 2) halet >Ra 


Dzis dnia 19 go 1) 
Poczatek © podzinio 7 i pół. 


i nzeaty Miejski tz 
cea r Miejs Daia -20-g0 w otudnie po cenach 


Przełożoncej Zakładu Naukowego pani Peretjatkow "| 
córce i liauczyciełkom, kiórzy z niesłychanem poświęceniem 


bert i Bertram: 
wieczorem. 
Dyrekcys o. W. Brykina. ogółnie przystępnych »Sadko«, wieczorem po Cc- 


xD 
ea 


Ą MPRE 5 z me 2 ; z Szy j ni LJ Š € sztuka w 4 akt. 
F Ninusią i 28 ostatnio trzy ogólnie przystępne przedstawienia w sezonie bieżącym. Dnia 4 Jonych ą IAZ i 8 aia ę1 
ð t A zę a: m „onych. po raz 3 "GWIAZDA. w 4 aktach. 
, , $. P. 21-go >Werther«, 22-g0 1) »Alękoc, 2) oJołanta:, 3) Robert i Bert- 81 /WICEK i WACEK: komedya w 4 aktach Przybylskiego 
m clbi serca dziękujemy rame, 23-70 1) >Cavaleria Rusticanac, 2) >Pajace«, 3) »Rokert|; stycziia: W nałudnie po cenach przystępaych przedstawienie dla dzieci 
go Zygmuntowstwo Tomaszewscy. i Bertram.. W próbach: po raz l-szy >Zygfrydć muz. R. Wagnera. i FIGLE PAZIA- komedya dziecinna w 4 akt., wieczorem po raz 
zę Szczegóły w afiszach. 23-ci 1) e w 5 miu obrazach, 2) ZŁOTA EWA. komo- 
mac O ZZ RE, ini dya w 3 aktach.  , , 
© e © ; eatr dramatyczny A. N. Kruczinina 2 A Beuefis Dagmarowa-Zukowa po raz 1-szy 1) 5SŁEDZTWO: sztu- 
ło. „d (Teatr Bergonier). ka w 2 aktach, 2) 'WYZWOLENI NIEWOLNICY: wesoła ko- 
że Dzis dnia 19-go na rzecz Kijow. l-wa Frobl. dla okazania pomocy w spraw. medya w 3-ch aktach. Ceny benefisowe. 
wycho- Wilki 5 owce“ w 5-ciu aktach, Ostrowskiego. Początek] 3 A W poludnie »BURZA: w -ciu aktach Ostrowskiege, wieczorem 
ckladajacy się z 5-ch zjed | teatrów „Wielka Oaza“, „The Royal Yio“. Pen 7 i o godzinie 8 wieczorem. W niedzicię dn. po raz 7-my ANATHEMA- iragedya w 5 aklach I.. Avdrejewa. 
ERY NO Z -ch ZAOCNOCZONYC | tea Tow „Wielka Gaza , „ine Royal viO [20-20 grudnia po raz 3-ci wesola komedya sMata czakoładziarka: |4 Po raz 6-ty komedya Scribea *PO SZCZEBLACH SŁAWY. 
„Owiazóa (pasach ny LS LL pyl et C-o. Kijów, Wes 5 w d aktach. W poniedziałek dnia 21 po raz 19 »Gsiołek< w 0-ch aktach. a w 5 aktach. ř 
zaie pięlro, lokal byly Indrzyszka. Dyrekcya najuprzejmiej prosi Sz. Publiez- i W róbach: »Qanikie, »Anna Karenina<, "Kobieta zwokat:. 5 Przedsiawienia nie będzie | 
nosć nie porównywać naszego teatru „Wielka Oaza“ z małym bioskopem „Aza“ | NN —— RL Ic 8 ” IW poldi > tstalni „ANFISA- « SMadidóndikoc 
wgiymóac donu. Program od dnia I8-go do 24-go grudnia: Na 35 Mikołajowska 7. m poenie po raz Osalni „W akLaCATARUNEJEWA, 


movskich falach. Przedsiębiorczy handlarz. Zęmsta mała Cyrk „Hippo-Palace gmach P. Krutikowa. 


żeńska. Zemsta szewca. Rozrywki i sport w Indyach. Poe! W sobotę duia 19 go grudnia wielkie przedstawienie High-Life w 3-ch oddzia- 
szukujz psa Nieszczęśliwy narzeczony. W  diyertissemoni t- | łach. P.orwszy występ znakomitego komika Belinga z tresowancni zwierzę: 
czestniczą: lenomeu — Signore, Bartoni — bczręki artysla Rodzina |iami. 3-ci wystep amerykańskich gininasigków Br. Aone.. Na zəkoúcze- 
Emiłosu: Siosiry Emiloss tancerki. Duei Emiloss — oryginalni mu-|bDie pantomina >Niczadowoleni jKijowianiec. Poczatek o godzinie,8 i pół wie- 
zykanci. 15438 |czorem. Wkrótce benefis komika .Jacomino. 13592 


o przedztawienin wieczornem będzie osoboe ogłoszenie. 
Ceny miejsce na przedstawienia dzienne zniżone, na wieczorowe zwyczajne. Po- 
czątek dzienoych przedstawień o g. 12-ej, wieczorowych o g. 8-ej. Bilety na 
wszystkie przedstawienia nabywać można od g. 10-ej rano. 15414 


SEP Familijny Teatr-Variete PE 


3, Towarzystwo = P Jutro w Niedzieli ) 3» Dziś i codziennie Grand Diver- 
NIONA Izaak Szwarceman chu kontrak- z d tissemient ie ea A 


lwabych m Kijowie," 


yii 


Diennik Mii 


Pierwsze i jedyne codzienne pismo polskie na Rusi 

Rozpoczynając W rok istnienia, wychodzić będzie w roku 1910 pod dotychczasowem kierownictwem i z progra- 
mem politycznym niezmienionym. 

DZIENNIK KIJOWSKI" wprowadza w roku I9i0 cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treści jak i 


szyrzędnych artyst, 
seen Europejskich», teatrów »Varietóc. 
99 : Program składa się z 42 nnmerów. Przy 
Meryngowska ul. Nr 8, telef. 2484. teatrze pierwszorzęcna kuchnia pod za- 
Dyrekcya Tswarzystwa: A. Prokofiew, rządem znanego kuchmistrzą W. Turkina 
A. Walberg ‚P. Fedotow i D. Podkin. Dyrektor Towarzystwa A. Walberg 


i Bławatnych 37 


 „jięśzy sklep 


Magazyn będzie abwarty 


Cały dzień. 


towarów | 


15404 


W Domu Handlowym 


Rożkowa suyi 1. 


Dd i4-5o grudnia r. b. 


Z powodu kończącej się umowy i wobec przeniesienia w krótkim 
czasie magazynu do specyalnie urządzonegy lokalu (Kreszczatyk 38) 
wszystkie towary będą sprzedawane po conach znizonych. Przed- 
mioty zaś jako to: kapelusze damskie, pióra, kwiaty, perłumerya. 
albumy do fotografii 1 pocztówek, wyrehy skórzane: portmonctki, 
nesescry, buvąres podróżne, krawaty meskie, kamizerki, parasole, 
chustki ciepłe, pończochy, skarpetki, rękawiczki ji rzeczy na po- 
darunki zupełnie wycofują się, wskutek tego ceny na wymienione 
rzeczy wyjątkowe. W lokalu nowym szczególniejsz uwaga bę- 
dzie zwrócona na przybrania damskich sukien. które są zamówio- 
ne na sezen następujący u pierwszorzędnych firm zagranicznych. 


15419 


formy. 


luki, wynikające z braku numerów paniedzialkowych, zostaną zapełnione, 
ielegramy własue zostaną pomnużonę |R MI * | 
i w roku 1910 „Dziennik Kljowski'' posiadać będzie własne agontury teiegraficzne 


w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie, 


Oprócz tylegramów Agencyi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „Dziennik Kijow- 
ski"hędzie umieszczał szereg korespondencyi bab. gi i specyalnych korespondentów: 
z Warszawy, Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, Żytomierza, Kamieńca Podolskie- 
go, Cieszyna, nadto w roku 1910 dział prowincyonalny „Dziennika Kijowskiego“ zasilać będą kores- 
poniencye z Rumania, Berdyczowa, Łucka Winnicy; Płoskirowa, „Radomyśla, Sła- 
wuty, Zwinogródka, Szepetówki i innych miast i wsi naszego kraju. 

O życiu zagranicznem informować będą czytelników „Dziennika Kijowskiego” korespondenci: 
z Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża. A. 

Z życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczać wiadomości bądą korespondenci w Peterskur- 
guy Charkowie; Odesie, Baku. 


T-wo A. l. Abrikosowa $” 


W MOSKWIE. : 
Filia kijowska, Kreszczatyk.N 27, telef. [6il 


eg Podarunki gwiazdkowe. $o 


W wielkim wyborze 
Zawsze świeże: cukiorki, tiaguczki, torty, ciastka, czekolada do je- 
dzenia i gotowania, kakao, pastiła, marmolada, karmelki, montpensier, 
konfitury, owoce w cukrze, kompoty z najrozmaiiszych owoców i in. tow. 


Codziennie świeża kawa paiona w ziarnach. 
Przyjmuje się cbstalunki na torty i in. 


Pierwszego dnia świąt Bożego Narodzenia i w dzień Nowego Roku sklep 

będzie zamknięty. Dnia 26-go i 27-@o b. m. sklep będzie 

otwarty o ll-ej do 3-ej pp. 28X%8E PP. kupującym zamiej- 
scowym towary wysyłamy za zaliczeniem pocztowem. 


W dziale literackim pomieszczać będzie „Dziennik Kijowski“ artykuly ł fajletony z dziodziny sztuki, krytyki li- 
terackiej artystycznej, Drukować będzie w dalszym ciągu powłeść znakomilego pisarza naszego, Henryka Sienkiewicza, p. t. 


WIRY 


! (którcj początek prenumeratorzy uasi bedą mogli otrzymywać za dopłatą 1 rb.). 

Po ukończeniu „Wirów* rozpocznie „Dziennik Kljowski* druk szkiców powieściowych z życia współczesnego kresów przez 
Edwarda Paszkowskiego p. i. „ROZBATKI*, nadto przyrzeczoną powieść oryginalną jednego z największych w Polsce mistrzów pióra. 
drugim odcinku powieściowym będzie „Dzien. Kij“ w r. 1910 umieszczać szereg tłómacz. powleści pierwszorz. autorów. 
Rozszerzając dział naukowy „Dziennik Kijowski“ zamieszczać będzie szereg szkiców historycznych: w tej liczbie dru- 
kowane będą prace nestora naszej historyografii prof. Aleksandra Jabłonowskiego, d-ra Konopczyńkiego, W. Drogomira (autora 
„Nocy z b na 7 Pażdziernika '). N 
Najnowsze wyniki nauki podawać będzie w r. 1910 „Dziennik Kijowski“ w szeregu fejletonów popularno-naukowych. 

W dziedzinie techniki wydawniczej „Dziennik Kijowski“ postawiony zostanie na odpowiadającej współczesnym 


wymaganiom stopie i w roku 1910 drukowany będzie na pośpiesznej maszynie najnowszego typu amerykań- 
skiego, co da możność umieszczać najświeższe telegramy i ostatnie wiadomości. 


Ogród Miejski 
(Chateau des Fieurs) 
Teatr zimowy, 


SKATING-RINK 


Otwarty codziennie od g. 11 rano do ł2-cj w nocy. 


„MAISON NICE” 


Zaklad. Zegarwistrzowski | Obu. 
Niecielskiego | j, 
Jagodzińskiego 


w KIJGWIE 


Polca zegarki 1 zegary. 
najcoimiojszych fabryk, do- 
kładnie wyregulowano. 

Przy zakładzie wzoro- 
wa pracownia  zeganni- 
strzywska. 14476 


„Nadto w roku 1910 prenumeratorom „Dziennika Kujowskiego* przysługiwać będzie prawo „nabywania po cenie zniżonej 
pompikowych dzieł naszego uczonego Zygmunta Glogera: 


Encyklopedya Staropolska Ilustrowana. SB Rok Polski w życiu, tradycyi, pieśni. 


Wydawniciwo „Scena i Sztuka“ jedyne pismo polskie, poświęcone sprawom sztuki, otrzymywać megą w r. 1910 nasi prenu- 
moratorowie po cenie zniżonej 5 rb. 20 kop. rocznie z przesyłką dla abonentów rocznych. 


© LJ L2 
Polski Magazyn Kwiatów 
ul. Mikołajowska Nr 4. 
Poleca najlepsze kwiaty z Nicai. 
Przyjmuje obstaiunki na 0 
1446 


SZWYCÓW w Ferdynandówce 


ns Podolu. Sprzed. cielic i byczków po 
30 rb. miesiąc. St. kol wąz. ter. Ker- 
dynandówka o 6 w. Pocz. i tel. Nie- 
mirów, Józef Podgórski. 14789 


Webes tych wszystkich reform i ulepszeń, pociągających za sobą znaczne zwiększenie kosztów, prenumerata ,¿ Dzien- 
nika Kijowskiego“ wynosić będzię od I stycznia i9I0 roku: Rocznie 42 rb. półrocznie 6 rb., kwartalnie 3 rb., mie- 
sięcznie f rb. Zagranicą: rocznie 48 rb., pólrocznie 9 rb., kwartalnie 4 rb. 50 kop., miesięcznie I rb. 50 kop. 


Uwaga: 


OŁsohy, które dotychczas korzystały z ulg w opłacie prenumeraty, korzystać z nich hędą i w roku 1910, a więc wiclebne duche- ' 
wieństwo korzystać hędzie z dotychczasowych warunków pronomeraty (tj. 8 rb. rocznio), nadto— ucząca sę młodzież, człenkowie 
Zsiązsu oficyalistów, opłacać będą w rosu 1910: rocznie 6 rb, półroc nia 3 rb. kwartalnie 4.50 kop., miesięcznie BO kop. 


f i W. Zytom. 16. 9-10 
Dr Czerniak is 5 kob. 1-2 
Syf, won., moczopłc. (spec. kur. strict} 
mew. ple. Wszyst. spec. spos: kur. Od- 
dziel. łóżka. 8 „-11118: 


Prenumerata: W kraju 1.— 


z 
OGŁOSZENIA: 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
siępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jezo miejsce 1 rb 

Numer pojedyńczy 5 kop 
Prenumeratę 1 ogłoszenia przyjmuje 


Rok IY. 


miesięcz. kwart. pół rocz 
= 6 — 12.— 
Za granicą 1.50 456 9— 15— 


a zmianę adrosu 30 kop. 3 
Za wiersz petitowy lub ego mielsce 


Administracya. 


Dziś o0 3 po poł. | 


w Salach Klubu Szlacheckiego 


Kreszczatyk 29 
St TELEGRAM 2 


dalszy ciąg 
Na Kreszczatyku pod Ratuszem egzy- 


Przedświątecznego 
16308 Kiermaszu 
stująca od r. 1872 Firma Moskiewska 


urządzancego'na korzyść 
kijowskiego Oddziału Rosyj. T wa 


Ochrony Kobiet 


w dn. 17, 16, 19 i 20 grudnia 
Codziennie Koncert - Variete 


Program bardzo urozmaicony 
1 codzień nowy 


Wejście 25 kop. 


T-wo Br, W. i N, Błandowy 


otwierg f.lję. I 
Ser, Masto, Smietana „ue 


15443 


kty własucgo wyrobu. 


ministrari. 


Dla ndostepnienia prenumerat. «Dzien- 

nika Kijowskiego» nabycia na warun- 

kach najdogodniejszych : 5siążok, nic- 

zbędnych w każdym dumu polskim, po- 

rozumieliśmy się z wydawcami i odstę- 
pujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prenumeratorom. 


Dzieje. Polski 


(D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, duża mz- 

pa Polski z podziałem na województwa. 

Cena dla prenumeratorów «Dziennika 
Kijowskiego: 


Rb. 1 kop. 40 | Rb. 1 kop. 60 


(w broszurze), | (w oprawie). 


Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniem kosztów przesyłki. 


Jampol -Podolski 
Prenumeratę i ogioszenia do 
„Dzien. Kijowskiego“ 
przyjmuje 


p. Włodzimierz Biesiekierski, 


Motatki informacyjne. 


Bitre kil. cz.-kat. Tow. dabreozyn 
aości, M.-ytomierska Nr. 8, otwaria 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 
i niedziel. 

Tamże w godzinach binrowych mo- 
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty- 
czących wydziału leinisk. 


Zarząd Tow. pom. stud. pol. uniw: 
now, Wielka Zytomicrska Nr 8 m. 12- 
od 4 do 6 


, 


Biuro pracy przy kij. rz.-kat, Tow. 
dobroczynności, Maia Zytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świąt i niedziel. Schroniske św. Jadwi- 
gi przy biurze pracy. 


Gimnastyka w P. T.6. W poniedzia- 
łek. Chłopcy do 14 lal: 5—6; powyżej 
14 lat 6—7; druhinic 8—9; druhowie 
starsi 9—-10. IVtorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6—7; druhowie młod- 
si 9—10. Środa: Ćwiczenia dowoino 
9—10. Czicartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyzej 14 lat € —1: dru- 
hinie 8—9; druhowie starsi 9—10. Pig- 
tek: Panienki do 14 lat 5—6; druhinie 
6—7; druhowie młodsi 9—10. Niedeie- 
ła: Ćwiczenia dla gości 10—11 ;rana. 


Biuro pośredniotwa pracy cZwiąz- 
ku oficyalistów na Rusir — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel- 
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Utwarie w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 


Koło Kobiet Polek. Biuro zarządn 
(Fundukiejowska 26 m. 1) : otwarte co- 
P od 1 do 3 oprócz świąt i nie- 

ziel. 


Biuro Związku równ. koblet pol- 
sklob otwarte od g. 12 — 2, oprócz tc- 
go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz, 
przyimuje wpisy oraz udziela informe- 
cyj. Kreszczatyk Nr. 34 m. 25. 


Z póilwyspu Bałkańskiego. 


(Stosunki nasze Landlowe. — Zjazd wszechsłowiański 
w Sofii). 


Sofia, 12/85 grudnia. 


Parowiec z pływającą wystawą wyro- 
bów rosyjskich, wpływa teraz do portów 
bułgarskich—Warny i Burgasu, zaczem od- 
wiedzi Konstantynopol, Aleksandryę etc., 
rachując na propagandę zbytu swej produk- 
cyi na najbiiższyru Wschodzie, t. j. bałkań- 
skim i lewantyjskim. 

Jeden z tutejszych komisyonerów—po- 
lak, zapytał kilku wybitniejszych fabrykan- 
tów w Warszawie, czy biorą udział w tej 
wystawie, aby inógł pojechać do Warn 
i rozpatrzyć się w odnośnych okazach. Od- 
powiedziano mu, że nie. Pytanie — czemu? 
Wobec bałkańskich targowisk tłómaczą się 
fabrykanci niemożliwością konkurowania z 
tanimi wyrobami austryackimi i wogóle 
europejskimi, dodając, że tyłko wysokie 
cła rosyjskie umożłiwiają im wytwórczość, 
obliczoną kocsekwentnie na Rosyę i Wschód 
rosyjski. Ale tu są inne przyczyny, które 
praktyka ujawnia. Na zapytania stąd, wy- 
słane do różnych firm Królestwa i to takich, 
których wyroby stanowczo miełyby tu od- 
byt, odpowiedzi doczekać się nie można. 
A jeśli zdarzają się takie, które okazują 
skłonność do nawiązania stosunków, poprze- 
stają na przysłaniu drakowanych reklam, 
bez rzeczowych próbek i okazów. Większość 
jest takich, którzy tax odpowiadają: „O ile 
kto się do nas zgłosi i poda towary, na ja- 
kie refiektuje, w jakiej cenie, opakowaniu 
i załączy przy tem referencye o sobie ban- 
ków lub firm handiowych w Europie środ- 
kowej, to firmy odpowiednie (Królestwa) 
podadzą mu ceny we frankach, franco Bur- 
gas lub Warna : prześlą próby*. 

Więc jakto? Ogłasza się bojkot towa- 
rów niemieckich, wygłasza się hasła o po- 
trzebie wyparcia ich i zastąpienia rodzimy- 
mi i od kupców, zgłaszających się o tako- 
we, żąda się referencyi niemieckiej! Za gorz- 
ka ironia, za wielka naiwność. 

Europa inaczej postępuje. Firmy tam- 
tejsze nawet nie czekają zgłoszenia się do 
nich ze strony kupców bałkańskich i le- 
wantyjskich, lecz posiadają ich adresy, roz- 
syłają peryodycznie wszystkim swoje cenni- 
ki. Setki komisantów wędrownych z naj. 
rozmaitszemi próbkami przebiegają kraje 
tutejsze wszerz i wzdłuż, zbierając zamó- 
wienia na warunkach dogodnego kredytu 
3-ch miesięcznego lub półrocznego. 

Austrya, Węgry, Niemcy, Franeya, 
Anglia pozakładały wszędzie na Bałkanach 
iw Turcyi swoje muzca handlowo-przemy- 
słowe, gdzie nieustająca jest wystawa prób, 
wzorów, okazów, a gdzłe też jednocześnie 
funkcyonują biura komisowe, udzielające 
wyjaśnień i pośrednictwa we wszgłkich kie- 
runkach; w tym ostatnim bodaj kierunku 
zamiast ich naśladować, nasi z Warszawy 
zaproponowali tutejszemu muzeum handlo- 
wemu bułgurskiemu, aby przyjął w komis 
okazy wyrobów Królestwa. Znów naiwność 
i nieznajomość stosunków, już nietylko lo- 
kalnych, ale wogóle ludzkich" o 5%0rw 

Przyczyna więc braku stosunków han- 
diowych ze Wschodem tutejszym leży 
przedewszystkiem w niedomaganiach zasa- 
dniczych przemysłu i handlu polskiego: sła- 
bej inicyatywie, małym rozpędzie ducha 
przedsiębiorczego, w niedostatecznej rzutko- 
ści, w niewykształceniu ekonomicznem, w 
nieznajomości terenu i warunków handlu i 
wreszcie w niedbalstwie, ospałości i znie- 
chęceniu. c 

Poruszam tę sprawę w szacownem pi- 
śmie Waszem zarówno ze względu na ogół 
naszych producentów i kupców, jako też 
prowincyi, której potrzeb pragnie ono być 
organem. Bo chociaż Wołyń, Podole, Ukra- 
ina nie dorównują rozkwitowi przemysłiowe- 


mu Królestwa, ale przecież budzą się do 
szerszego życia ekonomicznego, powstają 
przedsiębiorstwa, 


fabryki, eksploatacye bo-|objaśnił przyczynę ! 


A | 
mioty nawet tak specyficznie kraje rolnieze, |feratów d ra Sian. Dobrzyckiego, profesora 
jak Rumusia, Bułgarya, Serbia, lurcza przed-|na wszechnicy tryburskiej, p. Stańskiego 


stawiają wdzięczne pole zbytu, skóry garbo-|z 


wane przychodzą tu z Hamburga, mąka z 
Węgier, cukier z Austryi, spirytus denatu- 
rowany do palenia i użytku przemysłowego 
też jest sprowadzany. 

Poprzestaję na razie na szkicu, za- 
strzegając za zgodą waszą możność rozwi- 
nięcia tematu na przyszłość. ldzie o linią 
wytyczną—o nawiązanie stosunków w Za 
sadzie, stosunków, które jak w dziedzinie 
ekonomicznej, tak samo i w duchowej— 
szwankują, kuleją. W tym ostatnim razie 
może odmianę na lepsze wywoła mający się 
tu w Sofii odbyć w czerwcu nadchodzącego 
1910 roku ogólny zjazd słowiańskich litera- 
tów i dziennikarzy. Kładę nacisk na zjazd, 
aie będzie to bowiem Kongres stanowczy, 
jak podały dzienniki czeskie i za niemi nie- 
które pisma morawskie, lecz przygotowaw: 
czą konferencya dla następnego zwołania 
kongresu. Również nie będzie połączonego 
z tem kongresu przyrodników i lekarzy, (do 
czego nie są jeśzcze przygotowani bułgarzy) 
lecz wyrażono jeno ze strony tutejszego ko- 
mitetu urządzającego życzenia, aby przy spo- 
sobności konferencyi przybyli też lekarze 
i przyrodnicy dla omówienia warunków 
przyszłego ich kongresu. Podobnież rząd 
bułgarski nie wezmie—jak zapowiedziano z 
Pragi—udziału w całej tej akcyi, bo komi- 
tet urządzający życzy sobie, aby zjazd był 
całkiem niezależny od impresyi rządowych. 
Reprezentacya tylko stolicy przyrzeka po- 
czynienie wszelkich ułatwień w przyjęciu 
gości, asygnując potrzebne na to Aż 

(n-ki). 
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Marynarka włoska w r. 1910 r. 


Z urzędowej zapowiedzi włoskiego ministerstwa 
marynarki wynika, że Włochy zamierzają wydać w cią- 
gu G Jat najbliższych 480 milionów lirów na wzmoenie- 
nie swej floty wojennej. Budżet na rok bieżący wynosi 
163 milionów lirów. Na rok 1910—-11 rząd domaga 
się wyznaczenia 170 milionów na budowę i utrzymanie 
floty. Z 4 paucerników typu Dreadnorght, ucnwalo- 
nych już przez parlament, rozpoczęto budowę dopiero 
jednego w Castelmare. Plany trzech pozostałych nie 
są jeszcze gotowe i nie jest jeszcze rozstrzygnięta kiva- 
stya, czy i o ile pancerniki te mają być większe od 
pierwszego. 

Ogółem Włochy powiększą swą flotę o 4 pancer- 
niki typu Dreadnought, 4 pospieszne krążowniki, 12 
kontrtorpedowców, 50 torpedowców, 12 łodzi podwo- 
dnych i jeden okręt warsztatowy do użytku i naprawy 
łodzi podwodnych. 

Wreszcie rząd włoski podaje do wiudomości, że 
krążownik, zbudowany w warsztatach Orlando w Livor- 
nie, został sprzedany Grecyi. Rząd włoski tego krążo- 
wniką nie zamówił i nie chciał go przyjąć, gdy mu go 
ofiarowano. > 
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Obchód Słowaskiego w Zurychu. 


Obchód setnej rocznicy urodzin Śło- 
wackiego, urządzony w Zurychu staraniem 
komitetu, złożonego z przedstawicieli wszeł- 
kich warstw społecznych i kierunków poli- 
tygznych,.z wyjątkiem akademickiego Tawa- 
rzystwa Postępuwego, które odmówiło zapro- 
szeniu wzięcia udziału w pracach komitetu, 
udał się, w całem znaczeniu tego wyrazu, 
znakomicie. Do uświetnienia onego przyczy- 
nila się obecność lieznej. młodzieży pelskiej, 
zgromadzonej w Atenach szwajcarskich 
z powodu odbywającego się właśnie zjazdu 
Zjednoczenia Towarzystw młodzieży polskiej 
zagranicą. 

Pracom komitetu, jakoteż i na samym 
obchodzie przewodniczył sędziwy pułkownik! 
Z. Miłkowski. Obchód odbył się w sali Ri- 
giblick, jednej z najprzestronniejszych i naj- 
ładniej położonych w całem mieście, w nie- 
dzielę dn. 13 grudnia r. b. 

Rozpoczął się w obecności około 500 
polaków z Zurychu i okolie, o godz. 3:ej po 
południu, przemową przewodniezącego, który 
wagę obchodu tege 


gactw miejscowych kopalnych i wreszcie roz-|ostatniego w roku jubileuszowym mistrza, 


wój rolnictwa i połączonego z nim przemy: 
słu roinego, jik młynów parowych, gorzelni, 
cukrownictwa, garbarni ete. Ana te przed- 


HENRYK SIENKIEWICZ. 


— Ba, błoto, to produkt czysto krajo 
wy, równie jak inne objawy waszej naro- 
dowej kultury, a mianowicie: brudy, plotki, 
zazdrość, głupota, lenistwo, wielkie słowa, 
małe czyny, polityka pọ groszu łokieć, war- 
cholstwo, gust do wieców, bandytyzm, brow- 
ningi i bomby; nie skończyłbym do wieczora, 
gdybym chciał wszystko wymienić. 

— To ja ci dorzucę parę rzeczy—rzekł 
Groński:—pijaństwo, cynizm, głupia poza na 
rozpacz, bezmyślna hyperkrytyka, urąganie 
nieszczęściu, kalanie własnego gniazda, plwa- 
nie na krew i ból, podkopywanie wiary w 
przyszłość i bluźnierstwo przeciw narodowi. 
Czy masz już dosyć? 

— Winą nie mam dosyć. Postaw, postaw! 

— Wina nie postawię, ale ci powiem 
„eszcze, ża mylisz się, twierdząc, że to kra- 
jowe produkty. Tọ przynosi pewien wiatr, 
który widocznie obwłał i ciebie. 

Lecz Świdwieki, który tym razem nie 
miał ochoty się kłócić, a miał ochotę pić, 
chcąc widocznie zwrócić rozmową ma inne 
tory, ozwał się niespodziewanie. 

— A piopos wiatrówhjaką szkoda, że 
tak rozumni ludzie, jak prusacy, popełniają 
jedea gruby błąd. 

W Grońskim, który już wstawał, by 
się pożegnać, przemogła na chwilę cieka- 
wość: 

— Jaki błąd?—zapytał. 


a odbywającego się właśnie zagranicą, a nie 
w kraju. A 
Program, nader obfity, składał się z re- 


Warszawy i p. Kłyszewskiego z Rap- 
parswilu.” Inne punkty programu składały 
się z muzyki, śpiewu utalentowanego tenora 
p. K. Czarneckiego i z mistrzowsko przez 
Węgierko zadeklamowanych utworów 
mistrza, którego pamięć czczono: „Testa- 
ment“ i „Arab“. Tak uczonym  prelegen- 
tom, jak i innym wykonawcom programu 
dziękowała publiczność hucznymi oklaskami, 
aagradzając ich uznaniem swojem za ponie- 
sione trudy. Najważniejszym jednak mo- 
mentem obchodu było odczytanie przez prze- 
wodniczagową telegramu treści następującej: 
„Lwów. — Duchem z całą Polo- 
nią, zebraną w skupieniu na wólnej 
ziemi ku czci Króla-Dacha, na pokrze- 
pienie serc, na wzmocnienie nadziei 
lepszego jutra w wolnej Polsce.—Biskup 
Bandurski*. 
Zerwała się burza oklasków, przycicha- 
chwilami, aby się na nowo rozpoczynać. 
Huczne oklaski wywoływały również 
telegramy L. Tarnawskiego z Przemyśla, Ra- 
wity Gawrońskiego z Łozity i w. in.; prze- 
piękne listy, jak: od zarządu Związku Naro- 
dowego w Ameryce Północnej, rymowany 
list byłego posła d-ra K. Lewakowskiego, 
listy W. Gąsiorowskiego z Paryża, redakcyi 
„Krytyki“ z Krakowa, generała wojsk fran- 
cusiich z Belfort i liczne listy, tak, że ma- 
łą z nich część tylko odczytać było można, 
z Warszawy, Lwowa, Krakowa, Stanów Zje- 
dnoczonych A. P., Brazylii i t. d, i t. d 
Znaczne stosunkowo koszty obchodu 
pokryte zostały dobrowolnemi ofiarami pola- 
ków, zamieszkałych w Zurychu i okolicach, 
jakoteż sprzedażą w czasie uroczystości kar- 
tek, bWtóta dała nader pomyślny wynik. 
Wdzięczność należy się wielka jedenastu 
z prezesem członkom komitetu, za podjęte 
niemałe trudy. i starania, jakoteż i właści- 
cielom zakładów  rytowniczych „Wisła“ 
w Krakowie, Ziółkowskiego w Poznaniu 
i Towarzystwu Krajoznawczemu w Warsza- 
wie, za udżielenie znacznej liczby posztówek 
w komis. 


jąca 


Polacy a pruska: reforma wyborcza. 


Rząd pruski zamierza bodaj, stosownie 
do zapowiedzi cesarskiej w ostatniej mowie 
tronowej, przystąpić do reformy sejmowej 
ustawy wyborczej. Z oświadczen prasy pół- 
urzędowej możuą jednak wnosić, że reforma 
ta nie będzie odpowiadałą życzeniom stron- 
nictw liberalnych, lecz będzie polegać wy- 
łącznie na drobnych zmianach bez znacze- 
nia poważnego. W pismach konserwatyw- 


nych nawet zapowiedź tego nieznacznego! 


zwrotu została przyjęta z wielkiem niezado- 
woleniern, a organy hakatystyczne usiłują 
odstraszyć rząd od wszelkich zmian — wska- 


zy innemi 
oświadeza: 

„Wątpliwości przeciwko zaprowadzeniu 
tajnego prawa głosowania powiększają się 
przez wzgląd na dzielnice polskie. Nie moż- 
na się oprzeć obawie, że prawo takie wzmoc- 
niłoby polskość kosztem niemczyzny. Do- 
świądczenie uczy nas, że tajne głosowanie 
wzmacnia ogromnie wpływy duchowieństwa 
katolickiego. I dlatego leżeć nie może w in- 
teresie ustawodawstwa, aby zaprowadzić ta- 
ki sposób głosowania, który nie będzie wy- 
razem istotnej opinii obywatelskiej, aie wy- 
razem poglądów katolickiego duchowień- 
stwa“. 

Prasa polska projektowanej reformie 
nie przypisuje żadnego znaczenia. Uznaje 
ogłoszone dotąd projekty za zupełnie niedo- 
stateczne. Nie ulega też najmniejszej wąt- 
pliwości, że wszechpotężni i dziś jeszcze 
w Prusiech konserwatyści nie pozwołą na 
to, aby przez zaprowadzenie liberalnego pra- 
wa wyborczego osłabiono ich wpływy w sej- 
mie i państwie. 

Sejm pruski rozpocznie swe prace dnia 


wolnokonserwatywna „Post“ 


11 stycznia, Wtedy też zapewne rząd przed- 


stawi szczegóły swego projektu reformy. 
Nastąpi wtedy pytanie, jakie stanowisko 
wobec tego projektu ma zająć polskie Koło 
sejmowe. 


— Że póczytują nadchamstwo za nad- 
człowieczeństwo. 

— W tem masz słuszność. 

— Pogardzam sobą, ilekroć mam słu- 
SZNOŚĆ. 

— A więć zostawiamy cię winu i po- 
gardzie! 

To rzekłszy, Groński kiwnął na Doł- 
hańskiego i wyszli. Zastanowiły go jednak 
ostatnie słowa Swidwiekiego, więc po chwili 
rzekł: 

— Ciągle teraz chodzą ludziom po gło- 
wie prusacy i przypominają się z byle po 
wodu. Zresztą Swidwieki trafnie ich okre- 
Ślił. - 

— Gdybyś ty wiedział, jak mnie mało 
obchodzą określenia Swidwickiego. 

— A jednak często robisz mu konku- 
rencyę i gadasz podobnie — odpowiedział 
Qroński. 

Poczem idąc dalej 
myśli, rzekł: 

— Nietzsche także nie dostrzegł, że od- 
czuwanie i rozumienie cudzej niedoli zjawia 
się dopiero na szczycie stworzenia... 

— Dobrze, dobrze, ale w tej chwili 
więcej zuciekawia mnie to, co Krzycki zrobi 
z panną Anney?... 

Dołhański, ktory nie znosił Świdwi- 
ckiego, byłby się czuł szczerze dotknięty, 
gdyby był odgadł, że i temu przyszło na 
myśl to samo pytanie. Zostawszy sam, Świ- 
dwięki przypomniał sobie opowiadanie Groń- 
skiego i zaczął się śmiać, gdyż myśl o tā- 
kiem niezwykł:m zawikłaniu rozbawiła go 
zupełnie. Wyobrażał sobie, jakie wzburze- 
nie musiało zapanować u Krzyckich, u pani 
Otockiej i jak dalece sprawa ta poruszy ca- 
łe koło ich krewnych oraz znajomych. Ina- 
gle jął sam ze sobą w następujący sposób 
rozmawiać. 


za biegiem swych 


WA na „niebezpleczeństwo polskie“. Mie- 


IDA WC ETO 


Zwraca na to już teraz uwagę „Lech“ 
gnieźnieński i pisze: 

„Wobec ostatnich wypadków w parla- 
mencie przy reformie finansowej, zachodz: 
słuszna obawa, aby Koło Polskie w sejmie 
pruskim nie zrobiło błędu. Centrum, jako 
straż tylna konserwatystów, umie łatwo 
wciągnąć posłów polskich w matnię, Może 
powtórzyć się to samo, na co patrzeliśmy 
w parlamencie niemieckim przy reformie 
finansowej. Dlatego już zawczasu porusza- 
my opinię publiczną. Nie wolno nam „wy- 
bierać mniejszego zła“, jak przy reformie 
finansowej „woleć głosować z wierzącymi 
protestantami przeciwko niewierzącym*. Ta- 
nimi frazesami, obliczonymi na bezkrytycz- 
ne umysiy, teraz już nie możnaby zbyć wy- 
borców. Za zyskanie wątpliwej wartości 
podarunku bezpośrednich warunków nie 
mogą polacy godzić się na jawność wybo- 
rów i uświęcać nadal ważenia głosów po- 
dług wysokości płaconego podatku. „Społe- 
czeństwo polskie domaga się równego, po- 
wszechnego głosowania, W walce o prawa 
wyborcze musimy stanąć bez wahania po 
stronie krzywdzonego jawnością wyborów 
ludu. Przeciwko takiej zmianie, jaką na- 
rzucić chce rząd, musi powstać silna i siły 
swej świadoma opozycya*. 

kia” mo" on ABE: M) 


Nowi parowie austryacey, 


Adam hr. Gołuchowski, urodzony w ro- 
ku 1855, jest synem byłego prezydenta ga- 
binetu austryackiego i długoletaiego namie- 
stnika Galicyi, ś. p. Agenora Gołuchowskie- 
go, a bratem b. ministra spraw zagra- 
nicznych — hr. Agenora Gołuchowskiego. 
fir. Adam Gołuchowski, jako były poseł 
do parlamentu i dźiś jako poseł sejmowy, 
bierze żywy udział w życiu pablicznem Ga- 
licyi. Do sejmu- galicyjskiego należy 
bez przerwy od roku 1895 jest prezesem ra- 
dy powiatowej w Husiatynie, w którym to 
powiecie posiada obszerne dobra, oraz pre- 
zesem rady nadzorczej „galicyjskiego banku 
zaliczkoawego. W roku 1898 hr. Głouchow- 
ski, który posiada godność podkomorzego, 0- 
trzymał order żelaznej korony 2 klasy. 

D-r Witold Mora*Korytowski, urodzony 
w roku 1850, po ukończeniu studyów praw- 
niczych wstąpił do słnżby państwowej w 
dolno austryackiej prokuratoryi skarbu. Po- 
wołany póżniej przez Ś. p. d-ra Dunajewskie- 
go do ministerstwa skarbu, został mianowa- 
ny w roku 1890 „radcą ministeryalnym. 
Wkrótce objął kierownictwo galicyjskiej dy- 
rekcyi skarbu i pozostał na tem stanowisku 
przez lat 15. W roku 1906 powołany na 
ministra skarbu zasiadał w gabinecie bar, 
Betka, od 2 czerwca 1906 roku do 15 li- 
stopada 1908 roku. D-r Korytowski jest po: 
słem ną sejm krajowy, a od roku 1907 po- 
slem do Rady państwa. W roku 1888 o- 
trzymał krzyż kawalerski orderu Franciszka 
Józefa, w roku 1889 krzyż kawalerski ordo- 
ru Leopolda, w roku 1894 order żelaznej ko- 
rony 2 klasy, w roku 1901 godność tajne- 
go radcy, w roku 1905 wielką wstęgę or- 
deru Franciszka-Józefa, w roku 1907 order 
żelaznej korony 1 klasy, a w marcu 1908 
wielką wstęgę orderu Leopolda. W listopa- 
dzie tego samego roku otrzymał brylanty 
do tego ordern. 

Dr Tadeusz Wojciechowski, jeden z 
największych uczonych polskich, ur. w r. 
1838, po ukończeniu studyów filozoficznych 
był urzędnikiem biblioteki uniwersyteckiej 
w Krakowie i we Lwowie. W 1888 miano- 
wany został profesorem historyi polskiej na 
uniwersytecie lwowskim. Na stanowisku 
tem był czynny do roku 1907, poczem prze- 
szedł na emeryturę. W poiskiej nauce hi- 
stóryi dziełami swemi zajął pierwszorzędne 
stanowisko i stworzył nowy kierunek badań 
słowiańszczyzny. W roku szkolnym 1904/5 
był rektorem uniwersytetu lwowskiego. Jest 
członkiem rzeczywistym krakowskiej Aka- 
demii umiejętności. W r. 1898 otrzymał or- 
der żelaznej korony III klasy,‘ w r. 1902 ty- 
tuł radcy dworu, a w r. 1905 odznakę ho- 
norową za sztukę i naukę. 


W sprawie wołyńskich Towa- 


rzystw rolniczych. 
ZE — 
HI. 


Towarzystwa rolnicze w rzędzie swych 
zadań mają na celu prace naukowe, dyda- 
ktyczne i popieranie rozwoju współdzielczo- 
SCI. 

Nauka agronomii jest nauką doświad- 
czalną. Zadaniem jej jest podniesienie rol- 
nietwa i hodowli przez zastosowanie tych 
prawd, które zdobyły mechanika, fizyka, 
chemia, nuuki przyrodnicze i biologia. Na- 
uka więc agronomii wymaga od jednostek, 
jej się poświęcających, wielostronnego przy- 
gotowania, spostrzegawczości i umicjętności 
wyciągana wniosków. Na wynik np. uro- 
dzaju wpływa: klimat, światło, warunki me- 
teorologiczne, jakość gleby, podglebia i pò- 
dłoża, głębokość wód podskórnych, nawoże- 
nie, następstwo płodów, prawa, czas siewu, 
wybór nasienia etc. 

Wobec tak różnostronnych czynników, 
z których każdy ma na urodzaj wpływ 
pierwszorzędny, mauka agronomii nie może 
dawać gotowych wyników, a może tylko, 
wskazywać ogólne zasady badania. 

Objaśnijmy to na przykładzie. 

Prawo „minimum* powiada, że urodzaj 
warunkuje się ilością tego pożywnego skła- 
dnika, którego dana rola posiada w najmniej- 
szej ilości, przy czem każda roślina posiada 
swoje minimum. Dla otrzymania więe naj- 
wyższego plonu wzajemny stosunek poży- 
wnych składników w roli musi odpowiadać 
pewnym, dość ścisłym normom. Stosunek 
ten jednak nie jest stałym dla całej kuli 
ziemskiej, a zależnym ed klimatu. Tak np. 
szwedzki badacz Asserberg, wykazał, że nor- 
maloy stosunek azotu do kwasu fosłorowego 
w ziarnach owsa, odpowiadający najwyż- 
szym :lonom, jest 100:55, a Stahl-Schróder 
znalazł, że w Kurlandyi stosunek ten wyra-. 
ża się, jak 100:40, a w okolicach Worone- 
ża, jak 100:30. W Getyndze stosunek po- 
tasu do azotu dla kartoili wyraża się, jak 
100:55, w Krakowie zaś jak 100: 88. 

Z naukowych tych danych, jakie nam 
daje fizyologia roślin, agronom wyciąga 
wniosek, że jeżeli analiza ziarn owsa w Kur- 
łandyi wykaże na pewnej glebie stosunek 
azotu do kwasu foslorowego, jak 100:50, to 
rolę tę przy siewie owsa należy zasilać azo. 
tem i tylko azot plon pódnieść może. W 
tych warunkach dodatek do roli kwasu fo- 
sforowego będzie marnotrawstwem, bo po- 
dniesienia plonu mnie wywoła. Jeżeliby je- 
dnak stosunek ten wyraził się, jak 100: 30, 
to nawożenie łewasem fosforowym będzie 
żyskownen, a nawożenie azotem ` marno- 
trawstwem. 

Otóż agronom, zapytany, czem daną o- 
lę należy nawozić, żeby przy minimalnym 
nakładzie otrzymać maksymalny zysk, od- 
powiedzi dać nie może. Wskaże on, że dla 
xażdej okolicy, mającej zbliżony do siebie 
klimat, należy dla każdej rośliny określić 
normalny stosunek pierwiastków pożywnych, 
odpowiadający maksymalnym  urodzajom. 
Po ustaleniu tego stosunki otrzymamy 6- 
gólną wskazówkę, że da; klimat wymaga 
większych ilości danego pożywnego pier- 
wiastka, a zatem nawożenie nim praw:lopo- 
dobnie okaże pożądany wpływ na podniesie- 
nie plonów, Ponieważ jednak dana gleba 
może być sama przez się bogatą w dany 
pierwiastek, więc o potrzebie nawożenin roz- 
strzyga doświadczenie albo analiza ziarn 
danej rośliny. 

Dla kultury łąk, dła sporządzania mię- 
szanek traw bardzo ważne są badania nad 
ilościowym botanicznym składem siana łą- 
kowego i nad zmianami, jakim łąka podle- 
ga po dokonaniu melioracyi lub wskutek 
nawożenia. Wiadomo, że wartość odżywcza 
siana zależy daleko więcej od botanicznego 
niż od chemicznego jego składu, więc zmia- 
ny w tym składzie botanicznym obok pod- 
niesienia samej wydajności łąk mogą decy- 
PA o rentowności melioracyi lub nawo- 

enia. 

Do sporządzania mięszanek nadają się 
dła danej gleby i klimatu te szlachetne ga- 
tunki roślin, które w walce o byt w danych 


— A gdybym tak poszedł z wizytą do 
panny Anney? Nawet wypada zostawić 
jej kartę... Zupełnie wypada! Nió zastanę 
jej-—mniejsza o to, ale jeśli zastanę, posta- 
ram się zobaczyć, czy nóg niema zbyt gru: 
bych w kostce... Bo wykształcenie, naukę, 
nawet ogładę—można zdobyć, ale delikatne 
wiązadła nóg i rąk trzeba odziedziczyć po 
całym szeregu pokoleń. Ta wściekła Pol- 
cia ma jednak wiązania dosyć cienkie. Dya- 
beł wszelako wie, kto był jej ojciec. Pójdę. 
Nie znajdę jednej, to znajdę drugą. 

I poszedł. Otworzył mu nie służący, 
ale panna Polcia, więc roześmiał się do niej 
najrozkoszniej, jak umiał, i rzekł: 

— Dobry dzień, śliczna czarnuszko! 
Czy panna Hanka Skibianka jest w domu? 

— Jaka panna Skibianka—zapytała ze 
zdziwieniem. 

— To panienka nie wie wielkiej no- 
winy? 

— Co za nowiny? Nie, nie wiem! 

— Że pani panienka nie nazywa się 
panna Anney. 

— Niech pan nie zawraca głowy. 

— Daję panience słowo honoru. Pfo: 
szę spytać pana Grońskiego, albo pana Krzy- 
ckiego, który palce sobie oagryza ze zmar- 
twienia. Daję słowo honoru. Ja jeszcze i 
więcej wiem, ale jeśli panienka nie ciekawa, 
to sobie pójdę. Oto moja karta dla panny 
Ski—bian—ki. 

Oczy dziewczyny roziskrzyły sią 
ciekawości. Mechanieznie wzięła kartę. 

— Ja nie mówię, żeby pan sobie szedł, 
ale nie wierzę--rzekła z pośpiechem. 

— A ja jeszcze więcej wie... 

— Co? 

— Powiem do ucha. 

Pannie Pulei nie przyszło na myśl, że 
Świdwicki nie ma zuduej potrzeby mówie- 


Z 


nia pocichu i pochyliła się ku niemu z bi- 
jącem sercem, a chociaż oblał ją przesycony 
winem jego oddech, nie odsunęła głowy. 

— (Cot—powtórzyła. ` 

— Ze panna Sķibianka—to chłopka z 
Zarnową. 

— Nieprawda! 

— Jak Boga kocham. 

I, to rzekłszy, mlasnął nagle szerokim 
całusem w jej ucho. 


IV. 


List panny Anney odznaczał się nad- 
zwyczajną prostotą. Na początku mówiła o 
tem, że z chwilą, gdy Krzycki prosił o jej 
rękę, musiała odkryć mu swoje pierwsze 
nazwisko, dalszy zaś ciąg zawierał dokładną, 
ale również poprostu skreśloną historyę jej 
samej i jej rodziny, od czasu wyjazdu z 
Rzęślewa. Smutny ten przebieg zdarzeń opo: 
wiadała w następujących słowsch: 

„Ojciec mój pochodził z Galicyi i miał 
w Ameryce krewnych, o których  zasłyszał, 
że dorobili się majątku. Dowiedziawszy się 
o.tem, postanowił ptzesiedlić się także i 
szukać szczęścia za oceanem. Opuściliśmy 
Rzęślewo wówczas, gdy pan był w Warsza- 
wie. Umiałam już pisać, gdyż nauczono 
mnie tego we dworze — i byłabym o tem 
panu doniosła, gdybym wiedziała pański a- 
dres. Wyjechaliśmy, nic nikomu nie mó- 
wiąc, na Hamburg, i tam stało się to, co 
często przytrafia się chłopom emigrantom. 
Agent oszukał nas, okradł z pieniędzy i wsa- 
dził nas na statek, który szedł nie do Ame- 
ryki, ale do Anglii. Wyrzuceni na bruk w 
Londynie, wkrótce popadliśmy w nędzę. Na 
wyjazd do Ameryki nie było już środków. 
Matka moja umarła w szpitalu na tyfus, cj: 
ciec z rozpaczy i nostalgii zapadi cięzko na 


żeniem własnego życia, i odtąd wdzięczność 
państwa Anney dla mnie nie miała granie. 
Zabrali mnie z fabryki do siebie,i w ten 


zdrowiu. 
dał nam pracę pan Anney, jeden z najlep- 
szych i najszlachetniejszych ludzi na świe- 
cie, opiekun i przyjaciel polaków. Ale po- 
moe okazała się spóźniona, i ojciec mój zmarł 
w ciągu roku. Ja zostałam w fabryce i 
pracowałam w niej aż do wypadku, który 
zmienił zupełnie moje położenie. Państwo 
Anney mieli jedynaczkę córkę, którą kocha- 
li nad wszystko w Świecie i otaczali ją tem 
większą troskliwością, że groziła jej choro- 
ba piersiowa. Otóż zdarzyło się, że przy 
zwiedzaniu fabryki panna Anney o mało 
nie została porwana przez tryby maszyny. 
Pośpieszyłam jej na ratunek trochę z nara- 


W tych warunkach znalazł nas i 


sposób stałam się towarzyszką, a następnie 
serdeczną przyjaciółką ich córki. Polak, e- 
migrąnt z sześćdziesiąt trzeciego roku, przy 
jaciel pana ABney i człowiek bardzo wy- 
kształcony, uczył nas oble, a mnie osobno 
uczył po polsku. Starałam się korzystać, 
ile w mojej mocy, z tych lekcyi, i po dwóch 
latach potrafiłam trochę się zbliżyć do po- 
ziomu umysłowego mojej przyjaciółki i me- 
go otoczenia. Ale Agnes—(tak było na i- 
mię pannie Anney) poczęła zapadać na zdro- 
wiu. Wówczas pan Anney sprzedał fabrykę 
i przenieśliśmy się wszyscy, bo i nasz nau- 
czyciel razem z nami, do Włoch. Tam u- 
płynęło nam około trzech lat na poszuktwa- 
niu najlepszego klimatu dla naszej drogiej 
chorej. | 
jednak na nic, i Bóg z 
aniola. 


Wszystkie stąrania nia przydały się 
abrał do siebie swego 
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warunkach zwyciężają inne, mniej 
tąe. 
liza botaniczna, dokonywana. co lat kilka. 

Jak z tych przykładów widzimy, 


wadzone. 


bro, jakie nam dajo nauka, 
Przeprowadzić jednak 


czesna. Ponieważ nauka, nie stoi 


śnie śledzić za zdobyczami nuuki. Musi 


dyńczych ludzi. "Takie ośrodki 
musi stworzyć społeczeństwo, 
w tem zainteresowane, 
linii Towarzystwo rolnicze. 
Praktyczni amerykanie, 
przecież o sentyment nie posądzi, 


których 


tem 22,500,000 rb. rocznie 
wyższe szkoły rolnicze. Pozatem 
liczne stacye doświadczalne. 


prywatne i opłata za doświadczenia. 


rynków europejskich. 


Chcąc utrzymać się przy Życiu, musi- 
my iść tą samą drogą. Ponieważ Towarzy- 
stwa rolnicze powinny być skrystalizowa- 
bezpośre- 
dnim więc ich obowiązkiem jest otwieranie 


niem zrozumienia potrzeb kraju, 


stacyi doświadczalnych i szkół. 


Na Wołyniu stacya doświadczalna, o- 
miałaby 
u nas 
niestety zu- 


doniosłych zadań, 


prócz innych 
Stanowią ons 


sprawę uprawy łąk. 
olbrzymie bogactwo krajowe, 
pełnie zaniedbane. 

Na utworzenie stacyi 
przy Łuckiem Tow. roln. rząd i 
przyrzekły subsydya. Dę 
czające, ale bądź co bądź będą. 
wołyńskie tembardziej skupić, 
czna instytucya ujrzała 
następnie nie upadła. 
crescunt, discordia maximae dilabuntur. 

B. Wydżga. 
e 


Walne zgromadzenie 
luckiego T-wa rolniczego. 


—— 
Łuck, 15 grudnia. 


Dnia 13-go b. m. 
zgromadzenie łuckiego Tow. rolniczego. Pre: 
zydował p. Baliński. 
by. Zamiejscowych osób przybyło tylko 18. 


Nieobecnością świecił Łuck, choć w mieście 
przebywa wielu członków, którzy dawniej 


pracami T-wa bardzo żywo się iateresowali. 
Po przyjęciu 2 nowych członków —p 


Wacława bBłociszewskiego z Sielca i p. Stani- 
sława Lipińskiego z Zaturzec —przystąpiono 
do obrad nad pierwszym punktem  porząd- 
ku dziennego, mianowicie nad organizacyą 


związku hodowlanego. 
Pomimo, iż racyonalność poruszonej 


sprawy nie budzi żadnej wątpliwości a ko- 


rzyść aż nadto oczywista, i pomimo, jż do 
Tow. wpłynęło już kilkanaście zapisów, zje- 
chało sięjednak tak mało hodowców, iż o or- 

anizacyi związku nie mogło być mowy, i 
tak paląca i akiualna sprawa doznała no- 
wego zahamowania. 

P. Wydżga zauważył, iż żałujemy pra- 
cy agitacyjnej, tak niezbędnej w naszem 
odpornem społeczeństwie, i že należałoby 
związane % tą materyą kwestye orzede- 
wszystkiem przedyskutować na łamach 
„Dzien. Kijow.*, co sprawie nadałoby roz- 
głos i niewątpliwie zjednałoby licznych zwo- 
lenników. : 

P. Balińki, akceptując zdanie wniosko- 
dawcy, zaproponował p. Stanisławowi Lipiń- 
skiemu, jako specyaliście, umieszczenie w 
„Dzienniku“ kilku artykułów, na co p. L. 
wyraził zgodę, nadmieniając, iż przedwszyst- 
kiem należy zgromadzić materyał statystycz- 
ny, konieczny do wysnucia przekonywają- 
cych wniosków i że trzeba się o to zwrócić 
do istniejących już związków w Winnicy i 
w Lublinie. 

Przystąpiono następnie do dyskusyi 
nad odezwą komilelu okręgowego w Kijo- 
wie, co do kursowania w pociągach wago- 
nów lodowni, gwoli rychłej dostawy do 
większych środowisk świeżego nabiału, na 
liniach Witebsk - Złobin-Bachmacz-Kijów-0- 
desa i Warszawa-Odesa. 

P. Poniatowski oznajmił, iż wprowa- 
dzenie takich wagonów jest bardzo pożąda: 
ne. Wywołałoby to zwyżkę cen mleka w 
naszych gospodarstwach i bez kwestyi po- 
budziłoby do trzymania wyborowych okazów 
mlecznego bydła. Przy takich wagonach go- 
spodarstwa w promieniu 15 wiorst od stacyi 
kolejowych, mogłyby do Kijowa i Warsza- 
wy zamiast masła eksporiować mleko, za 
które przekupnie proponują znacznie wyższą 
„cenę. Obecnie przeciętna cena za garniec 
raleka na Polesiu wynosi 16 kop. na miej- 
scu w majątku, latem zaś, cena ta sięga 20 
kop. Krowa dać może rocznie 50 rb, brui- 
to. Należy więc akceptować wniosek komi- 
tetu z warunkiem, aby projektowane wago- 
ny kursowały z szybkością nie mniejszą 
ait 30 wiorst na godzinę i aby do Kijowa 
i do Warszawy przychodziły rano, s 

Tegoż samego zdania byli pp. Baliń- 
ski, Wydżga i Brodnicki, utrzymując, iż 
wpłynie to dodatnio na rozwój produkcji 
nabiałowej i popchnie wytwórczość w tym 
kierunku. P. Osuchowski Władysław: „Dla 
prawidłowego obsługiwania projektowanych 
wagonów należy zawiązać kooperatywę. Nad- 
to chodzi jeszcze o ujednostajnienie towaru 
io stworzenie pewaego typu produktu, gdyż 
inny wymagany jest w Kijowie, a inny w 
Warszawie. Kijów, który,jak to wiadomo 
dokładnie panu O., zaopatrywany jest w na- 
biał nawe. przez okolice z pod Brześcia 
Litewskiego, możc być doskonałym rynkiem 
zbytu, Lem bardziej, iż czyste i dobre mle- 


zlache- 
A to może nam wykazać li tylko arna- 


nall- 
ka agronomii wykazuje num metodę bada- 
nia, konkretną zaś odpowiedź maże nam dać 
li tylko doświadczenie, umiejętnie przepro- 
Takie tylko doświadczenie pozwa- 
Ja nam iść do celu świadomie, ochrania nas 
od błędów i pozwała wyzyskać całe to do- 


doświadczenie 
umiejętnie może li tylko człowiek, odpowie- 
dnio naukowo przygotowany i uzbrojony w 
te przyrządy, jakie nam daje wiedza współ- 
na miej- 
scu, a szybko posuwa się naprzód, człowiek 
więc taki musi nie tylko poświęcić się ba- 
daniu bezpośredniemu, ule musi równocze- 
on 
posiadać odpowiednie laborałorya, gabinely 
i bibliotekę, co przekracza już środki puje- 
naukowe 
bezpośrednio 
a więc w pierwszej 


nikt 
tak zro- 
zumieli potrzebę nauki teoretyczaci, że ko-z- 
utrzymują 63 
pracują 
A rząd udzie- 
la im subwenocyi li tylko w sumie 1,400,000; 
rb. rocznie, reszlę zaś pokrywają tagean 
NIe 
też dziwnego, że naród tak rozumiejący po- 
trzebę nauki bije nas na polu praktyki rol- 
niczej i pomimo odległości wypiera nas z 


doświadczalnej 
ziemstwo 
Bedą one niewystar- 
W takiej 
więc chwili jeszcze się powinno ziemiaństwo 
żeby pożyte- 

świallo dzienne, a 
Concordia res parvae 


odbyło się wałne 
Udział członków sła- 
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ko w K jowie-to rzadkość i dużo jest mle- 
ka [ałszowanego w sklepach. 

Odmiennego zdania był p. Stanisław 
Lipiński, który ostra gal przed zbytnim op- 


kilku punktów  blizkich 
ga wydatków. 
pakować, zomrcz é. 
cą owych 


się być zdecydowaną, całkiem 
nie wywołał długą i gorącą dysputę. 


sa, objaśnił, iż spór 
na ziemiach najlepszych, czy też na naj- 
słabszych, czy pod Łuckiem, czy pod Ki- 
woreami (stacya kol Poł.-Z.), czy też dalej, 
na Polesiu. Radny ziemstwa, p. Łukaszen- 


giębokiem Polesiu,;gdzie kułtura włościań- 
ska bardzo nizko stoi. 
musi być blizko kołei i blizko głównej sie- 
dziby Tow., jeżeli dostęp ma być do niej 
dogodny i jeżeli Tow. 
koutrolę. Ostateczna decyzya zależałaby w 
gub. wołyńskiej, który 
jeszcze nie wygłosił. Co 
kosztowałoby koło 10 tys. 
wienie nie jest dogodaem, chyba 
szy okres. Minimalne 
wyniosą 15 tys. rb. Materyał 

Ziemstwo z funduszów zapasowych, 
oprócz późniejszej stalej subwencyi. 


mieznej dla miejscowej ludności 


zaś do rewiru włodzimierskiego, 


zasięgnąć opinii tych panów. 

P. Osuchowski wyraża nadzieję, iż, sko- 
ro chwila urządzenia femmy nadeszła, zic- 
mianie wołyńszy dadzą pieniądze. Nie nale- 
ży się jednak karmić optymistycznemi zlu- 
dzeniami. „Stwórzmy na początek instytu- 
cyę skromniejszą, na którą starczy nam 
środków -— mówił p. O.—urządźmy wpierw 
pola doświadczalne, które przy 5 


jektowanej 


noma, które Tow. płacić deklaruje?* 
zapytać geologa. 


na stacyę się nie nadaje.“ 

P. Wydżźga wyświetlił różnicę pomię- 
dzy stacyą a formą doświadczalną i zazna- 
czył, iż są to dwa pojęcia zgoła odmienne. 
Słacya—to instytucya czysto naukowe. Do- 
konywują się tam między innemi analizy 
ziarna dla przekonania się, czego danej glebie 
potrzeba, dla określenia stosunku pomiędzy 
pożywnemi składnikami roli, wreszcie dla 
zdefiniowania proporcgi azotu do potasu, 
którą to proporcyę dla każdego okręgu ina- 
czej należy ustalić. Odbywają się tam rów- 
nież badania botaniczne. Perma zaś daje 
wyniki tylko dla szczupłego rejonu w pro- 
mieniu 20 wiorst. 

„Stwórzmy dla Wołynia ognisko nauko- 
we—mówił p. W.—lecz nie idźmy półśrod- 
kami. W Stanach Zjednoczonych funkcyo- 
nują 63 stacye przy uniwersytetach, a prócz 
tego jeszcze każdy stan odrębną stacyę po- 
siada. Stacya nasza powinna być pod Pic- 
kiem, pod kontrolą Tow.* 

Bohdan Konopacki zaznaczył, iż 
ziarno do badania możemy z równie do- 
brym skutkiem przesyłać do stacji odleglej. 
szych w Królestwie, najpotrzebniejszą zaś 
jest ferma, któraby wykazywała praktyczne 
rezultaty, . 

Przyłączył się do tego pogłądu p. Li- 
piński, utrzymując, iż analizy roślin, aby są- 
dzić podług nich o zawartości gleby, nie są 
przekonywające. W rolnictwie żadnych re- 
cept układać j stosować nie można. W Ge- 
tyndze i w Krakowie zanalizowanie roślin 
dawało wyniki częstokroć sprzeczne. Nawo- 
zy sztuczne u nas s'ę jeszcze nie opłacają, 
lubo powodują nadwyżkę płonu. „W naszych 
warunkach więcej niezbędną jest ferma de 
monstracyjna, gdzie można byłoby prówa- 
dzić badanie najlepszych gatunków zboża, 
dla danego klimatu i okolicy. Nadto organi- 
zacya fermy—to rzecz łatwiej wykonalna.* 

Przeciwko poglądom powyższym bronił 
gorąco swcj tezy p. Wydżga, powołując się 
przytem na danc naukowe profesora w Kra- 
kowie, p. Emila Godlewskiego, którego pra- 
ce niejednokrotnie ogłaszają naujpoważniejsze 
zagraniczne wydawnictwa. 

Dalszą dyskusyę w tej materyi przeciął 
prezes È Baliński, tłómacząc, iż minister- 
stwo udziela zapomogi tylko tym fermom, któ- 
re oprócz większej własności powinny obsłu- 
giwać gospodarstwa chłopskie i wezwał ze- 
branych do obioru 3 członków, którzy, wspól- 
nie z komisyą ziemską, mają rozpatrzyć bud- 
żet przyszłej fermy i zdecydować co do 
miejsca. Większością głosów obrano p 
Osuchowskiego, Brodnickiego i Balińskiego. 

Czwarty punkt porz. d7. zawizrał zre- 
dagowanie odpowiedzi na zapytanie komite- 
tu rejonowego w Kijowie co do sieci elewa- 
torów zbożowych. Po krótkich debatach, 
w tokn których p. Poniatowski zaznaczył, 
iż u nas potrzeba elewatorów wewnętrz- 
nych (nie mówiąc o portowych) nie daje się 


Z 


tymizmem wobce nizkiego stanu hodowli 
bydła na Wełyuiu. „My nie możemy ms- 
rzyć o zbycie, mówił p. D. -— za wyjątkiem 


koki, innym tru- 
dno konkurować. Transport do kolei wyma- 
Mleko należy specyalnie o- 
Dlatego zbyt za pimo- 
wagonów —- to kwestya dalekiej 


przyszłości.* 

Punkt trzeci porząłnu dziennego, 6 
fermic di Swiadezal sej, lubo kwestya ta na po- 
przednich posiedzeniach w zasadzie z 'awała 


nieoczekiwa- 


P. Baliński pokrótce opowiedzial prze- 
bieg starań o fermę, znanych już Sz. czyteł- 
nikóm z poprzednich mych korespondencji. 
P. Poniatowski, nzupełniając referat preze- 
a taczy się obecnie 0 
miejsce, gdzie fria ma fuukcyonować, czy 


ko, wnosił, iż ferma najpotrzebniejszą jest na 


Tymczasem ferma 


ma mieć nad nią 


znocznym stopniu od zarządu dóbr państwa 
stańowczej opinii 
do kosztów, to 
kupno 30 dziesięcin na fcrmę pod Łuckiem 
rb. Wydzierża- 
na dłuż- 
koszty urządzenia 
budowla- 
ny udzielony będzie z lasów rządowych, 
mogło- 
by asygnować po 5,000 rb w ciągu lat 3, 
Ponie- 
waż pod względem ciągłej pomocy agrono- 
Wołyń 
podzielony jest na 6 okręgów— notabene pół- 
nocno-wschodnia część pow. łuckiego, nale- 
ży do rewiru kowelskiego, „gdzie prezesem 
jest p. lLadą-Łobarzewski z Wielicka— reszta 
na czele 
którego stoi p. Wiktor Gutowski z Sucho- 
dół przeto w kwestyi zapomogi ziemskiej i 
w sprawie obioru miejsca pod fermę należy 


dziesię:i- 
nach zaczynać można. Dorywcza stacya na 
nicby się nie przydała, zaś przy niepewno- 
ści budżetu, organizować stacyi na stałe nie- 
podobna. Sobieszyńska stacya w Królestwie 
kosztuje rocznie 7.500 rb., stacya około Ku- 
tna — 5,500 rb., zas w Chruszczowie pod 
Płockiem 4,500 rb. Minimalny budżet pro- 
stacji wymagałby rocznie 3,800 
rb., prócz jednorazowych wydatków na u- 
rządzenie. Lubo ministerstwo obiecuje 1,500 
rb. rocznego subsydyum, ale skąd zaczerp- 
nąć resztę, skąd wobec szczupłych f.nansów 
Tow. wziąć owe 1,500 rb. pensyi dla agro- 


„Co się tyczy miejsca, należałoby o to 


Wykarczowany grunt z 
pod lasu, przedstawia anormalne warunki i 


p.| wiedniego pozwolenia. 
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odczuwać, zaś p. Wydżga podkreślił, 
dują się w zależności od odeskiegoa 
albowiem zboże stąd idzie przedewszystkiem 
do królestwa, 
iż wewhnąętrzae elewatory w teraźniejszych 
warnnkach nie są potrzebne. 

Po wysłuchaniu preten:yi, którą p. 
Piaszczyński z Belmazag wytoczył do wy- 
działu handlowego, a ktorą zdecydowano 
adeslać przed forum Rady gwoli szczegóło- 
wego rozpatrzenia, posiedzenie: o północy 
zamknięto. Xy. 


L Podolskiego T-wa Rolniczego. 


Za pozwoleniem miejscowego guberna- 
tora podolskie Towarzystwo rolnicze urzą- 
dziło w roku bieżącym rolnicze pogadanki. 
Takich pogadanek odbyło się kilka. W dn. 
22 listopada jedna z nich odbyła się w Ku- 
źmińcach, hajsyńskiego powiatu, w lokalu 
kuźminieckiego kółka rolniczego. Prelegen- 
tami byli p. Leszczyński, hajsyński agro- 
nom ziemski, p. Grüner i p. Szpakowicz; 
24 listopada w Dżurynie, 1 grudnia w Bo- 
rówce, pow. jampolskiego, 2 grudnia w Ser- 
kach, pow. mohyłowskiego. Prelegentami 
byli; jampolski powiatowy agronom p. Juse- 
sko, który mówił o uprawie i znaczeniu lu- 
cerny, p. Morgenstern o sadownictwie i 
p. Wołoszynowski o kooperacyach, ich hi- 
storyi, rozwoju i znaczeniu. 

Wszędzie słuchaczami byli przewa*nie 
włościanie, którzy bardzo interesowali się 
releratami i następnie zarzucali pytaniami 
mówców. To już drugi rok urządza Towa- 
rzystwo te pogadanki; z czasem będą one 
urządzane po całym Podolu. Podobne poga- 
danki równieżby się przydały i dla naszych 
oficyalistów, ale należałoby w takim razie 
ażeby Związek oficyalistów' przyszedł z po- 
mocą Towarzystwu, dając pomieszczenie i 
zbierając na odczyty słuchaczów oficyali: 
stów, Towarzystwo bowiem i tak sporo ro- 


bi, starając się o prelegentów 1 ponosząc 
wydatki na przejazdy takowych. B—a. 
ETER NE DKA" 
KRONIKA PROWINCYONALNA, 
—()— 


(Z pism i od korespondentów). 


— Z pow. humąńskiego.  Komunikują 
nam: Pewien rułody obywatel zaplątał się w 
interesach i musiał sprzedać swoją schedę. 
Reflektował na ten kawałek brat jego a nie 
mając wolnych kapitałów — zaproponował 
najbliższej cukrowni, należącej do znanego 
podolskiego magnata —poważny interes plan- 
tacyjny. Dzięki jednak niesnaskom czysto 
osobistej natury— właściciel fabryki na za- 
warcie tranzakcyi hie pzwolił i ziemię nabyli 
włościanie. Co zaś najciekawsze, że ta sa- 
ma fabryka tym samym włościanom pod 
buraki na tej nowokupiduej ziemi awauso- 
wała na nader korzystnych warunkach nie- 
słychaną w okolicy sumę po rb. sto za 
mórg! Okazuje się, iż tylko przy pomocy 
tych polskich pieniędzy 
nabyć tę polską ziemię! : 

— Z pow. tuckiego. W Nr. 283 „Dzien- 
nika* w wiadomościach „Z życia prowincyi* 
ktoś napisał, że p. Gracyan Peretjatkowicz 
dworek swój i 60 dzies. ziemi doskonałej 
w małych Dorohostajach sprzedał chłopom. 
Nie wiem gdzie jest obecnie p. Gr. Per. i czy 
się dowia o tem, a że napewno wiem, że 
tak nie jest, oświadczam, że pan Gracyan 
Peretjatkowicz w roku zeszłym sprzedał są- 
siadowi, szlachcicowi p. Fabjanowi Grabow- 
skiemu 26 dziesięcin ziemi na bank, a w 
tym rozu sprzedał p. Marcinowi Rodziewi- 
czowi, polukowi-katolikowi, resztę, t. j. 51 
dziesięcin, ogród, dworek, zabudowania. Tak- 
że na bank. Więc 77 dziesięcin przeszła z 
rąk p. Gr. Peret. w ręce swoich. 

„Sprzedawczykiem* nie mamy prawa 
go nazwać. 

Może się piszący pomylił. słysząc o Do- 
bratynie, o p. Ad. Miączyńskim, p. Bernato- 
wiczn i Dynowskim. Tam to tak! Chłopom 
się dostało to, co polacy przedtem wykar- 
czowali i 23 lata mieli w czynszu! 

Polak-katolik. 

— Okropna zhrodnia. We wsi Podhajcach mię- 
dzy Dubnem, a Młynowem (przy samej szosic) w no- 
cy z poniedziałku na wtorek dn. 14—15 grudma czech 
Janosz, bogaty gospodarz, dostał za koniczynę 800 rb. 
Służący-—parobek, chłop z pod Szumska, postanowił pie- 
niądzo sobio zabrac. Wywcłał gospodarza z chaty, że: 
by mn dał nafty do latarki, a gdy ton wyszedł, zabił 
go siekierą i zaciągnął do Szopy; następnie poszedł do 
stajni i zabił śpiącego syna Mospodarza, 19-letniego 
Janosza, potem w kuchni usiłował zabić 2 służące— 
czeszki. Jedna znich okrwawiona wybiegła na podwó- 
rze i jeszcze w szpitalu zyje, i tylko mała 13-letnia 
służąca, polka Mania Szmurło, biotkuięta nciokła. kiedy 
on zabijał tamte. Zbrodniaż uciekł, nie nio wziął, bo 
Mania Szmurło dała znać sąsiadom. Żona nieboszczy- 
ka Janosza nie była w domu w tę okropną noc! 
Polak-katolik. 


NE EZ 
Ze sfer urzędowych. 


Okólnik do duchowieństwa. 


| pancia gen.-gubernatora warszaw- 
skiego rozesłała konsystorzom rzymsko-kato- 
lickim w Królestwie Polskiem poniższy okól- 
nik dla zakomunikowania go do wiadomości 
duchowieństwa. 

„W jednej z dyecczyi Królestwa Pol- 
skiego zdarzył się fakt pełnienia obowiąz- 
ków paraliainych przez zakonników, bawią- 
cych jakoby czasowo w parafii w interesach 
własnych, bez wyjednania na to pozwolenia 
władzy cywilnej, Obowiązujące prawo o peł. 
nienia obowiązków parafialnych przez du- 
chowieńsitwo ustanawia określony porządek 
mianowania, przenoszenia i czasowego za- 
stępstwa. Z tego więc wynika, że budżety 
parafii rzymsko-katolickich, powiększenie ich 
personelu i wszelkie zmiany przewidywane 
są przez prawo — samowolne zatem przyj- 
mowanie obowiązków paraflalnych nie może 
być tolerowane, czyli, że pełnienie obowiąz- 


ków tych przez zasonników nie jest dopusz- mógity 
ł 


czalne, chyba tylko w charakterze tymcza- 


„ kupcom RE „sięj 
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iż u|zatwierdzonej opinii Rady Państwa z dnia 
nas zaległości zbożowe, jeżeli są, nie znaj-|26 grudnia 1905 r. dokonywane było za zgo- 
portu |dą generał-gubernatora i 


2) ażeby duchowni, tak świeccy, jak 


postanowiono odpowiedzieć,|i zakonni, nie przyjmowali na siebie rzeczo- 


nych obowiązków parafialnych bez odpowie- 
dniego mianowania ich tak na stanowiska 
te, jak delegowania na zastępstwa”. 


L izb prawodawczych. 


X Komisya do spraw oświatowych na wiorkowem 
posiedzeniu zdocydowała, że szkoły inoplemich ów mo- 
gą istnieć tylko w tym wypadku, o ile inspektor okre- 
gu naukowego uzmá, że język rosyjski w danej szkole 
jest postawiony na należytym poziomie. 

X FPrakcya s.-d, otrzymała we wtorek oficyaluą 
kopię protokółu posiedzenia sądu wojennego w Ekate- 
rynosławiu. Dokument stwierdza niezbicie prowokacyć 
ze strony ogenta ochrany, Chorolskiego. Prawica twier- 
dzi, że to jest pierwsza poważna i niczbita interpelacyn 
w sprawie prowokacyi. 


Esha obehodu Słowaokego 


Wstęp do odczytu p. Zygmunta Mostowskiego. 


Mówić mam o jednym z wielkiej trój- 
cy tytanów ducha, którzy, wzlatując w nie- 
skończoność, tam „gdzie graniczą stwórca i 
natura“ dla rozwiązania najtajniejszych za- 
gadek bytu, dla zdobycia prawd wieoczy- 
stych, niezachwiaaych, a na takich wyży- 
uach podniebnego lotu nie zapominając o 
smutnym tłumie wspólbraci, nie umiejących 
z kajdan ciała wyzwolić ducha — wracali z 
dobrą nowiną, wracali, niby ci żeglerze, po 
nieznanych morzach zdążający z powrotem 
do własnej ojczyzny, aby współziomków gza- 
prowadzić do odkrytych, przepełnionych nie- 
przebranymi skarbami lądów, których zdo- 
bycie sami okupić musieli niewysłowionym 
trudem życia, pełnem męki zmaganiem się 
myśli, najserdecznej krwi upływem. 

Mówić mam o Juliuszu Słowackim, o 
bodaj czy nie najsmutniejszym z tych od. 
krywców obiecanych krain, bo zapcznanym 
za życia, nieuznanym po śmierci, a skaza- 
nym na bezprzytułek, zdala od ziemi rodzin- 
nej, do której zwracał się z bolesna, a rełną 
miłości najczystszej skargą: 

«Ojczyzno moja, może wszyscy wrócą, 

Na twoje pola, ało ja nio wrócę. 

Smierć- lub to, wszystko, co mi losy rzu ą 

Na kamienisiej drodze życia — płuco 

Ogniem pożarto, widziane ocżyma 

Sny straszne twarzą — wszystko mnie zatrzyma. 


Wszystko mnie wstrzyma w obcej ziemi łonie 
Umarłym, może jedną chwilę wcześniej 

Niż zmartwychsitanie twoje, o Syonie, 
Jerozolimo, trapiona boleśniej, 

Niż gród Chrystusa. A gdy na twą grzędz. 
Ojczyzno, inni powrócą -spać będę! 


Sto lat minęło od pojawienia się Julin- 
sza Słowackiego na globie, naszym, sto lat, w 
ciągu stórych przez rozmaite naród prze- 
chodził koleje i rozmaite przeżywał zdarze- 
nia, ale snadź nie dorósl jeszcze do zrczu- 
mienia istoty wielkich. duchowych. przywać 
zań jednego z najszlachetniejszych pielgrzy- 
mów polskich, skoro nie oparł stosunku 
swego do wieszcza na gruncie wczucia się 
w jego najwznioślejsze myśli i pragnienie. 
Najpotężniejszy ze współczesnych poetów i 
rzucający siew czystych myśli profesor Jan 
Kasprowicz ośmielił się z właściwą prawdzi- 
wym wielbicieiom prawdy i piękna szcze 
rością podnieść nawet na uroczystości jubi- 
leuszowej kwestyę stosunku społeczeństwa 
do autora „Króla Ducha" i wykazać kon. 
wencyonalny zapał hołdów obecnych, które 
porównywał z obchodami mickiewiczowskimi, 
a wraz z tem upomnieć się o krzywdę, nie- 
słusznie Stowackiemu wyrządzaną. 

Był czas, kiedy nieśmiertelnej naszej 
trójcy romantyków, jeżeli cześć składano 
to nie jako bshaterom o sercach buntownie 
bijących pod pancerzem piersi, skrojonych 
na miarę bóstwa, nie jako prerokom, obcu- 
jącym twarz w twarz z nieskończonością 
i wiecznością, lecz jak posągom martwym, 
przechowywanym z pewnem nabożeństwem 
w świątyniach pamiątek narodowych, któ- 
rych progi opuściła wiara; był czas, kiedy 
zbożnie przechowywano sztandary, z który- 
mi szli przewodnicy narodu dowalki „z tem 
piekłom życia, co sią złości* (Krasiński), ale 
ani zrozumienia haseł, wypisanych na sztan- 
darach, ani ufności w nie nie było. Mógł 
był wtedy S. Szczepanowski śmiało powie- 
dzieć: „Gdyby nasi wieszczowie cudem do 
życia powrócili i widzieli na jak marny 
użytek ich myśl poszła, toby się z żalu na 
nowo do grobu położyli, boby się przeko- 
nali, że całe ich życie byłu daremnem*. 

-— Dziś przecież, kiedy odzyskaliśmy 
wiarę w walkę nietylko na rozumy, lecz 
i na serca, kiedy uświadomiliśmy sobie, że 
cała twórczość XIX stulecia jest u nas 
czemś więcej niż tylko sztuzą, bo zbiorni- 
kiem całej energii narodowej, tamowanej 
na wielu iunych polach pracy twórczej na- 
rodu, bo wcieleniem znacznie pełniejszem 
niż u innych narodów duszy zbiorowej 
ujarzmiorego społeczeństwa, dzis—pomimo, 
iż szeroki ogół zna popularnego twórcę „Pa- 
na Tadeusza* lepiej niż autora natehnio- 
nych „Dziadów“ i „Ksiąg pielgrzymstwa*, 
pomimo zspoznawa: ia Krasińskiego psalmi- 
sty, walczącego bobaterstwem ofiary, pomi- 
mo zupełnej nieznajomości Słowackiego — 
mistyka, marzącego cuda twórczej, moco- 
dajnej wiary, dziś już widać jednak zwięk- 
szający się w narodzie zastęp dusz wybra- 
nych, co mogą wybiedz stęsknioną źrenicą 
ku wyżynom Monsalwatu, uczuć się wraz 
z Krasińskim tą „przegraną“, której „cel da- 
leki, a która w końcu wygrywa na wieki“, 
i ze zbożną pokorą ducha spojrzeć na two- 
ry Słowackiego—mistyka, dla których sam 
wieszcz znajdował kryteryum wartości, sta- 
wiąc sobie pytanie, czy wobec Chrystusa 
je czytać. 


edy więc mówić mam o wielkim 


sowo delegowanych, zastępców, nie inaczej| duchu-samotniku w formie i ramach, przez 


jednakże, jak po wyjednaniu na to oipo: samą uroczystość narzuconych, 
Na zastępstwa więcizwolonem mi 


niech do- 


będzie wyznać szczerze i 


takie władza dyecezyalna m:że bezpośrednio | otwarcie, że odtworzyć nawet drobnej cząst- 
mianować osoby, pełniące już obowiązki pa-|ki jego ducha w całym przepychu piękna 


rafialae, a ponieważ 


zakonnicy, w 
się w klasztorach, obowiązków para 


jdując 
ialnyc 


i doszonałości nie potrafię, że geniuszowi 
kosmicznemu, wyznającemu, iż „piękno jest 


właściwie nie pełnią — przeto należy przy-|Święte, lecz prawda jest nad wszystkie pięk- 


jąć za regułę: 


1) ażeby delegowanie 


paralii w myśl 


zakonników do| zebranych 
punktu b. par. 7 Najwyżejji uwielbienie uajwyższe wyrazić, 


noście*, mogę tylko wobec wszystkich tu 
w niedoskonałych słowach cześć 
a pragną- 


3 


cym dostąpić łuski obcowania z tym „ster- 
nikiem duchami napełnienej łodzi“ muszę 
powtórzyć jego własne wezwanie: 


„Kto chce w piorupy wstąpić i błysku 1a 
el śnić to, o czem ja Śnię... niech przy 
[unia stanie: 


Z polskiego T-wa lekarskiego, 


Wczorajszą wzmiankę naszą o dorocz- 
nem zebraniu członków kijowskiego polskie- 
go T-wa lekarskiego uznpelniamy następu- 
jącem sprawozdaniem z dorocznej jego dzia- 
łalności. 

Rzeczywistych członków T-wo w po- 
czątku roku 1909 liczyło 78, z tych zamie- 
szkałych w Kijowie 62, na prowiacyi 16. 
Honorowego członka T-wo posiadalo jedne- 
go — d-ra Sakowicza. W ciągu roku spra- 
wuzdawczego do T-wa wstąp ło rzeczywi- 
stych członków 4, Wreszcie w ciągu roku 
T-wo poniosło smutną stratę w osubie zmar- 
łego członka, d-ra Józefa Bobowskiego. 

Posiedzeń naukowych w r. 1909 odbyło 
się 9. Frekwencya posiedzeń daje się wy- 
razić w następujących cyfrach: maksimum — 
36, minimum 18. Posiedzenia odbywały się 
w lokalu lecznicy przy Bulwarze bilikow- 
skim Ne 4, jedno Zaś odbyło się w lecznicy 
d-ra Garlińskiego. 

W czasie posiedzeń odczytano następu- 
jące referaty: 

D-ra S. Trzelińskiego. 1) Z patologii ner 

2) O problemacie psycho-lizycznyn:. 
D-ra K. Rumszewicza. O tarczy zastolno- 
wej przy grużlicy tęczówki. 

D rów A. Modrzewskiego i J. Reizego. 


wów; 


Serodyagaostyka kiły zapomocą odczynu 
Wassermana. bs 
D-ra 4. Modrzewskiego. Z dziedziny 


odporności biernej. 

D-ra J. Garlińskiego. 
zwoju fizyatryi. 

D-ra J. Werbskiego. Fizyoterapia wspól- 
czesna, jej treść, zasady i dażności. 

D-ra M. Łążyńskiego. Z kazuistyki za- 
paleń wyrostka robaczkowego. 

D-ra T. Cichockiego. Przyczynek do 
nauki o chorobie Adams-Slockesa. 

D ra M. Pietkiewicza. 1) 10 wypad. 
ków gruźlicy narządów moczowych u ko- 
biet. 2) Przyczynek do kazuistyki schorzeń 
moczowodów. 

Drów R. Wellera i I. Alakowskiego. 
Paliatywowa trepanucya przy nowotworach 
mózgowych. 

D ra R. Wellera. O porażeniu przestan- 
kowem górnych kończyn. 

D ra A Januszkżewicza. Wpływ alkoho- 
łu na serce i naczynia krwio iośne. 

Oprócz wymienionych odczytów odbyły 
się pokazy chorych i preparatów z przyto- 
czeniem historyi choroby i opisem przedmio- 
tów, a mianowicie: 

Dru M. Łążyńskiego. 1) Pokaz ciala 
obcego, wyjętego z żyły łokciowej, 2) Pokaz 
chorego. Mięsak limfatyczny gruczołów kres- 
kowych. 

D-ra B. Kozłowskiego. Pokaz preparatu 
"stonie wacizny mMoSsZnY, 5 * - 

D ra Januszkiewicza. 
cego, wyjętego z ramienia. 

D-ra J. Makowskiego. Pokaz prepara- 
tu śluzówki pęcherza moczowego. 

D-ra Waryńskiego. Pokaz obcego cia- 
ła, wyjętego z pęcherza. 

Wreszcie na jednem z posiedzeń dr 
Januszkiewicz dał sprawozdanie z pierwsz: - 
go zjazdu internistów polskich w Krakowie, 
na jednem d-r Nawaczek wygłosił słowo 
pośmiertne o d-rze S. Duninie. 

Sprawozdania z posiedzeń polskiego 
T.wa lekarskiego w Kijowie były drukowa- 
ne w krakowskim „Przegladzie Lekarskim * 

Biblioteka pol-kiego T-wa lekarskiego 
posiada 2,323 dzieł w 3,434 tomach. Z tych 
1,612 dzieł (2,222 tomy zostały ofiarowane 
przez spadkobierców ś. p. Karola Szadka). 

Prenumerowało T-wo 21 pism zawodo- 
wych, z nich polskich 11, niemieckich u, 
francuskich 2, rosyjskich 2. 

W ten sposób przedstawia się działal- 
ność polskiego T-wa lekarskiego w r. 1909, 


Kilka słów o ro- 


ARES" © ee 
Pokaz ciała ob 


SESJA komitetu | ziemskiego. 


Clou trzeciego zebrania komitetu ziem- 
skiego była kwestya wystawy rolniczo-prze- 
mysłowej, mającej się odbyć w Kijowie 
o DA 

Komitet wystawy zwrócił się do ziem- 
stwa z prośbą o zapomogę na wystaw; 
w kw. 20 tys. rubli, płatnych w 2ratach po 
10 tys. rubl.. Koszty przyszłej wystawy, 
według obliczeń komitetu, wynosić mają ©- 
koło 5580 tys. rubli, które zostaną zebrane 
z zadeklarowanych przez rozmaite osoby i 
instylucyc udziałów. Wystawa ma objąć 2: 
gubernie, sąsiadujące z krajem Południowo- 
Zachodnim, w tem i 9 gubernii kraju Pól- 
nocno-Zachod. Niektóre działy, jak dział rę- 
kodzielnictwa, będą miały charakter wszech- 
rosyjski. 

Jak to zaznaczył wiceprezes wystawy, 
p. J. Dawydow, wystawa budzi wielkie za- 
interesowanie nietylko w kraju, lccz i za- 
granicą, gdzie kwestyę tę podnoszono w pra- 
sie, w szczcgólności zaś we Francyi i Niem- 
czech, gdzie na odbytych w tym celu ze 
braniach uchwalono wziąć najżywszy udziat 
w wystawie, celem zawiązania stosunków 
handlowych z Południem państwa rosyj 
skiego. 

Wszystko to nadaje wystawie ogromne 
znaczenie dla kraju, wobec czego zasługuje 
ona na poparcie ze strony ziemstwa. 

Tak szeroki zakres wystawy budzi po- 
ważne wątpliwości w p. Rewie. Zdaniem 
jego, komitet wystawy projektuje olbrzymie 
przedsięwzięcie, które może skończyć się ol- 
brzymim krachem. 

Powyższa obawa nasuwa mówcy myśl 
o zachowaniu wielkiej ostrożności. Dlatego 
też p. Rewa, nie wypowiadając się przeciw 
asygnowaniu zapomogi, chciałby wypłacać 
ją ratami po 5 tys. rb. Wątpliwości p. lte- 
wy zwiększają się wskutek tego, że, jak 
zwykle zresztą, u nas o wystawie dopiero 
się mówi, a w Europie do niej są już przy- 
gotowani. Odpowiadają p. Rewie pp. Sku- 
ratow i J. Dawydow. 

Pierwszy wskazuje na to, że komitet 
wystawy rozporządza już sumą toń tys. rh, 
co jest pewną gwarancyą, Że pieniądze dla 


wysiąwy zastaną zobrznó, 
jeśli wszystkie bustytn v* bry 
sób zapatrywały 5e ua organizacyę wysta- 
wy, to komitet zianszony będzie ograniczyć 
się do urządzenia o ewielkieyo pnkasn rulni 
czego, ponieważ zroelizowanie zadeklar:wa 
nych u łziałów osaż: się rzeczą niemożliwą. 
Komitet większaćcią głosów postanowił u 
wzgłędnić starania organizatorów wystawy, 
wypłacając żądaną zspomogę w ratach po 
10 tys rb. 

Komitet przechodzi do rozpatrzenia pra- 
jektu urządzenia s-pitala powiatowego w m. 
Makarowie pow. kiiowsk'ego. Ponieważ o 
beenie szpital powiatowy mieści się w bu- 
dynku zupełnie nieodpowiedaim, zarząd zier- 
ski zamierza nabyć dwór od br. von Mekka, 
płacąc ziń 15 tys. rb. 

Posia lłość br. von Mekka, jak to stwier- 
dza p. Dawydow, nadaje się do urządzenia 
tam s.ptala, i zwlekając z nabyciem, ziem- 
stwo ryzykuje stracić świetny budynek. 

O:azuje sie. że pieniędzy na ten cel 
ziemstwb ri» p’siada, więc zarząd wnosi 
projezt odebrana od powiatu lipowieckiego 
15 tys. rb., przasnaczonych na budowę tam 
szpita'a. wobec tego, że projektowana budo- 
wa w powiecie lipowieckim dotychczas nie 
jest zaczęłą, ` 

P.zeciw takiemu wnioskowi protestuje 
p. Rwa o tyle skntecznie, iż komitet pole- 
cit zirządowi wejść w porozumienie z br. 
Mekkiem co do sprzedania dworu na raty 
4 tem, że część zostanie spłacona 7 pozosta- 
łości budżetowych na wydział lekarski, część 
wyasygnuje komitet w maju z kapitału re- 
zerwnwegu. 

Rezultaty wyborów do kijowskiej gu- 
bernialnej komisyi rolnej okazały się naste- 
pującymi: weszli do niej pp. J. Dekierski, 
E. Rewa, K. Suwczyński — przedstawiciele 
ziemian pp. K. Guszel, S. Kotuchar i A. Reb- 
ryk. Do zarządu T-wa walki ze złośliwymi 
nowotworami żeńskich narządów płciowych 
wybrano d-ra Gowsiejewa, na członka To- 
warzystwa polepszenia pracy ludowej —p. Ta- 
ranowa. 

Na zjazd lekarzy południowej Rozyi wy- 
delegowano d ra (iowsiejewa. 


Wczoraj wieczorem sesya - komitetu 


ziem skiego została zamkniętą. 


_|został wybrany p. Kazimierz Rząsnicki, 


e 
Bez maski. 

Zarządzenia i projekty antypolskie już 
nas nie drażnią, juź nie straszą, przestały 
nawet nas dziwić... 

Komuś, gdzieś zależało na tem, aby do 
gramolonu petersburskiego założony został 
krążek z melodyą ks. Bismarcka, przełożoną 
na natę rosyjską przez kompozytorów ze 
szkoły p. Katkuwa i Pichny. 

I gramofon gra... 

Gdy zaś zmęczony mjilknie, patryotycz- 
na dłoń Szulginych, Bobrinskich i Purysz- 
kiewiczów chwyta korbę i kręci. 

-J gramofon znowu-gra... 


*Gzasem z jegd trąby wylatóją oklaski | 


i wołania: niech żyje Aleksiejew!.. Czasem 
rozłeza się: — wieczna pamięć Szmidłtowi... 
Czasem rozbrzmiewa hymn na cześć „praw- 
dziwych przyjaciół Rosyi — niemców“... 

A potem... 

„A potem nowy projekt, mający na ce- 
lu „odr. dzenis“ kraju: — projekt prawicy 
Rady Państwa: — o zmniejszeniu ilości po- 
iaków w onejże Radzie... 


Dm 


Podobno do najgorliwszych zwolenni- 
ków nowego prawa należy „poseł miasta 
Warszawy*, p. Aleksiejew, który tlómaczy 
się=ZĄSAGYCZĄ: 

—- Jestem bezsilny, bo moją patryoty- 
czną robotę psuje zbrodnicza działalność 
Milewskich, Łopacińskich, Olizarów i innych 
t-go rodzaju polskich szkodników... 

A poseł Szulgiu dodaje: 

— Zaamy ich.. tych gaębicieli rosyj- 
skiego ludu!.. Preszę spojrzeć na kresy na- 


sze zachodnie.. Ruina, nędza, ciemnota... 
A wszystko to dzięki temu, że „oni“ 
tam są!.. 


(W tem miejscu gramofon gra hymn 
„Do przyjaźni niemieckie!"... Rozlegają się 
oklaski... Potem de profundis dla „braci“ 
polaków... L słychać wołanie hr. Bobrinskie- 
go: — niech żyje Słowiańszczyzna!). 


Czarny Jegomość. 


Doroczne zebranie Koła kobiet 
polek. 


Wozoraj w salt, „Ogniwa* odbyło się 
dnroczne walne zgromadzenio członkiń Koła 
kobiet polek w Kijowie. W zebraniu brało 
udział 77 osób. Obrady zagaiła krótką prze- 
məwą prezeska Koła, p. (rabryela Knollowa, 
wskazując ra to, iż dwuletni okres istnie- 
nia Koło zamyka z przeświadczeniem, że 
wypełniuło podjęte obowiązki w miarę sił i 
możności, żadnej z założonych iħstytucyi 
upaść nie dało, przeciwnie, rozwinęło je i 
rozszerzyło.  Wspomnia*szy nas'ępnie © 
cgólnej dążności kobiet do zrzeszania się w 
związki i stowarzyszenia, mówczyni wyra- 
ziłą nadzieję, iż Koło kobiet stać będzie 
mocno i wytrwale, gromadząc coraz nowe 
zastępy pracowniczek. 

Na wniosek p. Knollowej, zebrane pa- 
nie przez powstanie uczciły pamięc zmarłej 
członkini, p. Izy Waldtowej, poczem przy: 
stąpiono do wyborów prezydyum. 

Zaproszona jednogłośnie na przewodni- 
czącą, p. Marya Leszczyńska powołała na se- 
Kretarki pp. Helenę Bernatowiczową I Wandę 
Knothe, do stoi prezydyalnego—psnie: G, 
Knollową, A. Czachórską i W. „uzromską, 

Panie: Bernatowiczowa, Żukiewiczowa, 
Czachórska i Knollowa odczytały sprawo- 
zdania z dzałalności poszczególnych sekcyj; 
(streszczenie ich podamy w jutrzejszym nu- 
merze). Po odrzytaniu sprawozdania sekeyi 
kultury ludu miejskiego, zebranie potwier- 
dziło ponownie dawniejszą uchwałę, doty- 
czącą urządzenia kątów, +. j. stałych mie- 
szkuń dla pracujących dziewcząt; urzeczy- 
wistnienie projektowanej instytucji stało się 
możliwem wskutek prop zycyi p. A. Powal 
skiej zajęcia się niq. 

bo zatwierdzeniu 


wszystkich sprawo- 


druri uważa, żejzdań i preliminanza bud elnrego na r. 1010: 
kęgą w ten epojw kw. 20,r19 rb. 23 rb, p Jadwiga. aia 


kowska. odczętabigsprswozdanie z dzialal - 
ści filii białocerniewskiej Koło, następnie 
nani Janina Orłowska powiadomiła 
mych, w jakim. stanie znajdnię się projekto- 
wana przez Kjo jednodniówka. Okazało 
się, że do jednodniówki zgłosiło swe praco 
14 osoby. Z powoda rezygnacyi p. Uisłow- 
skiej z zarządu, zebranie powierzyło wyda- 
„ie jednodniówki Zarządowi. 

Zsbranie przeszło do dyskusyi nad 
kwestyą przyjęcia, majętności, pozostałych po 
zamkniętej „Oświacie*. P. Knellowa wska- 
zała na t, że Koło właściwie nie ma prawa 
da majątku „Oświatyś, nie będąc T-wem 
oświatowem. Ponicważ jednak działalność 
„Ośmiaty* nosiła charakter filantropijny, o 
czem świadczy ochronsa jej, założona na 
wzór ochronek T-wa dobroczynności i Kcła, 
to ostatnie poczuwa się do możności przyję- 
cia przekazanej spuścizny po T-wie, które 
w ten sposób stało się mu pokrewnem. Ze- 
branie jednogłośnie przyjęło wniosek powyż- 
szy. Resztę zebrania wypełniły wybory. Na 
czionkinie Zarządu i ich zastępczynie wybra- 
no panie: Gabryelę Knollową, Helenę Berna- 


towiczową, Alinę Uzachórską, Zofię Fedor: 
czenkową, Fryczową, Jadwigą Gawiúską, 


Marye Hanicką, Maryę Kerntapfową, Maryę 
Komaraicką, Wandę Knothe, Jadwigę Kuli- 
kowską, Maryę Leszezyńska, Maryę Potocką, 
Marye Rodowiczową, Zofię Zukiewiczową. Do 
komisyi rewizyjnej pp. Wandę Jakuszewską, 
Józefę Rytslową, Maryę Ziegern-Korn. Po 
cgłoszeniu wyniku wyborów, zebranie zosta: 
ło zamknięte około północy. 


PTY REC RDA WI A TEZY TORGA OSACE 


KRONIKA. 


Kalsudarsyk. 
Dziś 19 (1) Daryusza i Nemezyusza M. m, 
laio 20 (2) Teófila i Zenona. 

Wzęhód słońca godz. 6 m. 03. 


Zachód słońca godz. 4 m. (4. 
Długość daia gndz. 8 m. OL. 


— Zarząd klubu przemysłowo -techniczne- 
go. Ukonstytuowała się ostatecznie Tuda 
gospodarzy polskiego klubu przemysłowo- 
technicznego w Kijowie. Prezesem klubu 
wi- 
ceprezessm p. Stefan Węgliński, sekretarzem 
p. Stanisław Sliwiński i skarbnikiem p. Mi- 
chał Bukowiński. 

Nowy zarząd postanowił wszcząć naj- 
energiczniejsze kroki w kierunku rozwinię- 
cia działalności klubu. 

— Wenty. W wentach, które odbędą 
się dzisiaj na rzecz instytucyi, utrzymywa- 
nych przez Koło kobiet polek, wezmą udział 
następujące panie: 

W Cmielowie: od godz. 10--12 pp. M. 
Komarnicka i T. Frankowska, od 12—2 pp. 
M. Rodowiczowa i Ż. Rodowiczówna, 2—4 
pp. H. Dobrowolska i St. Hojnowska, 4—6 
hr. A. Skarzyńska .i p. M. Iwanicka, 6—8 
pp. G. Knollowa i H. Bernatowiczowa. 

W sklepie galanteryjnym Zdrojewskie- 
Ra godz. 10—12 pp. J. Piotrowska i W. 

agieńska, 15—2 po. 2. Zgórska i Jasień-. 
ska, 2—4 pp. Osiecka i Niecielska, 4—6 pp. 
A. Czachórska, I. Mieszewska i A. Suska, 
6—8 pp. M. Wiiińska i SŁ Baczyńska. 

— Handel w niedzielę. Gubernator ki- 
jowski, szambelan Giers, podaje za naszem 
pośrednictwem do wiadomości, Że w d. 20 
b. m., jako w ostatnią niedzielę przed Świę- 
tami Bożego Narodzenia, wszelkiego rodzaju 
sklepy bedą otwarte w ciągu całego dnia. 

-— Prośba piekarzy. Piekarze i cukier- 
nicy kiiowscy wczoraj zwrócili się do gu- 
bsrnatora z prośbą o zezwolenie iim wyko- 
nywania handlu od godzny 7 zrana do 9 
wieczór, bez przerwy w godzinach południo- 
wych, oraz o umorzenie wszystkich sporzą- 
dzonych przeciwko nim za handel w czaste 
niedozwolonym protokółów policyjnych, gdyż 
stan rzeczy, jaki obecnie się wytworzył, 
wkrótee doprowadzi ich do zupełnej ruiny 
materyalnej. 

— Starania właścicieli kamienic. Miesz- 
kańcy zaułka Dezakowskiego wystosowali 
do prezydenta m:asta prośbę o przedłużenie 
zaulka do ul. Karawajowskiej, ponieważ te- 
raz, przy nieznacznej szerokości jego, ruch 
po zaułku znacznie jest skrępowany i w ra- 
zie pożaru ratunek mógłby być bardzo utru- 
dniony. 

— Konkurs. Zarząd miejski naznaczył 
na d. 15 stycznia 19t0 r. konkurs na robo- 
ty przy układanin nowych bruków na beto- 
nowem podłożu na przestrzeni 8 tys. sążni 
kwadr. . 

— W sprawie podatku szpitalnego. Ra- 
dny p. Orgis von Rutenberg złożył dekla- 
racyę w sprawie projektu podatku szpital- 
nego w Kijowie, odrzuconego w tych dniach 
przez Damę Państwową. P. Orgis protestuje 
przeciw uzasadnieniu odmowy Dumy, wre- 
szcie wskazuje na to, że, jak to widać ze 
sprawozdań, przedstawiciele Kijowa, posło- 
wie Łaczycki i Procenko, nie wystawili ża- 
dnych argumentów za projektem. Dla stwier- 
dzenia tego p. Orgis żąda, aby posłowie m. 
Kijowa złożyli przed radą miejską szczegóła- 
we sprawozdanie z przebiegu sprawy w Du- 
mie i poparli je stenogramiem z adnośnego po- 
siedzenia. 

— Postanowienie obowiązujące. Ogło- 
szone zostały w drodze urzędowej zmiany, 
wprowadzone przez radę miejską do po- 
stanowień obowiązujących onormalnym wy- 
poczynku pracujących. 

Według zmienionego 
handel w bufetach hotelowych, café chan- 
tant'ach i restauracyach, oprócz S-ciorzęd- 
nych, może trwać w ciągu 15 godzin, przy- 
czem zakłady te mogą być otwarte najdłu- 
żej do godz. 3 w nocy. 

Mleczarnie, kawiarnie i cukieraie mogą 
być otwarte od godziny 7 zrana do 2 w no- 
cy, z warunkiem, aby handel trwał nie dłu- 
żej 15 godzin. Piwiarnie 1 rzędu z zaką- 
skami mogą funkcyonować od 9 zrana do 
12 w nocy; takież piwiarnie 2 rzędu — od 
godz. 7 zrana do 10 wieczór; piwiarnie bez 
sprzeduży zakąsek mogą być otwarte tylko 
w dni powszednie od 8 zrana do 8 wieczór. 

W garkuchniach, handłach ze sprze- 
dażą win rosyjskich i innych zakładach te- 
go rodzaju hańdel może trwać od godz. 10 
zrana do 1 po północy. W herbaciarniach— 
od 6 zrana do 9 wieczór. 

Powyż-ze zmiany w posłlanowieniu ra- 
dy miejskiej zyskują mot obowiązującą d 31 
grudnia 1909 roku. 


postanowienia 


Zebiu- jdJax słyszeliśmy, p. Turczaninow 
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Slegztwo. Weczory wieczorem 
|rozporządzeniu gubernatora kij wSalego wy- 
| jechał do powa lu wasylrowskiego starszy 
(radca zarządu gubernialnego, Tutczaninow. 
otrzymał 
polecenie zbadania okvlu zności krwawego 
zajścia między włościunami wsi Teylesy 
(w odległości 12 wiorst -d Fastows, a miej 
scowymi wyznawcami sekty „malewańców*. 
Zajście to mialo miejsce podczus pogrzebu 
dziecka jednego z s=kciarzy w d. 17 b. m., 
6 czem poszkodowani „malewańcy*, któ 
rym  włościanie nie pozwolili pochować 
dziecka na cmentarzu prawosławnym, wuzo- 
raj telegraficznie zawiadomili naczelnika gu- 
bernii. 

— KATASTROFA KOLEJOWA NA STACYŁ 
Wczoraj o godz. 9 min. 35 zrana idąrv z Olszanicy po- 


ciąg osobowy Nr. 23 wpadł na przegrodę stacyjną. Po-i 


wodem katastrofy była gołaicaź i zepsucie się hamul- 
ców. Maszynista deł kontrparę, lecz to we zapobiegło 
wypadkowi. Pasażerowie, przygolowaui już do opu 
szczonia pociągy, wskutok silnego wstrząśnienia padali 
jęden na drugiego, na ławki i podłogę. 

Cięższe rəny i potłaczenia olrzymało 5 osób. Oprócz 
tego wisle pasażerów otrzymało ohrażenia lzejsze. 
Talczer stacyjny natychmiast, opatrapł poszkodowanych. 
Zelazne zagrodzenio szyn zostalo rozbito ną kawałki. 
Pierwsza z dwóch lokomotyw pociągu została siloiu 
nszkodzona. 

— A NWDZY. W domu Nr 35 przy ul Doi- 
trowskiej na schodach kuchennych Marya Ilionardos 
zażyła kwasu karholowogo. Desporatkę «Pogotowie» 
odwiozło do Aleksandrowskiego szpitala. Powód do 
rozpaczliwego kroku dała niemożność znalezienia pracy, 

— ARESZTOWANIE. Ubiegłej nocy na ul. Tuar- 
góniewskiej zaaresztowano za burdę uliczną dymisyo: 
nowanego nauczyciclą radcę stanu Aleksandra P. W 
cyrkałe aresztowany, będąc nietrzeźwym, dopuścił się 
obrazy Majestaru. 

— FOZAR. W d. 17 b. ju. wybuchł pożar w lo- 
kalu kijowskiej filii <zwiącku arch. Michala» (ul. Sre- 
teńska Nr 7). Ogień prędko został siłamiony. 

— FAŁSZYWY RUBEL. W domn Nr 31 przy 
Woażniesieńskim zjeździe zaaresztowano G. Agiejswa, 
który próbował zbyć fałszywego rubla. 


— KRADZIEŻE. W domu Nr 7I przy ul. 
Lwowskiej p. A. Soieżeco skradzioco portfel z doku- 


mentami. 

— Z mieszkania dra A. Bałaszowa przy ul. Ta- 
raspwskiej Nr I8 skradziono rzerzy i gotówki ogółem 
na sumę rh. 110. . 

— W domu Nr 5 przy nl. Paszkińskiej i w do- 
mu Nr 6 przy ul. Nad. Nikolskiej skradziono bieliznę 
ze strychów. 

— W mieszkaniu I, Murawjewa przy ul. Pocza- 
jowskiej Nr 48 popełuiono kradzież 140 rb. 

— Przy Bibik. Bulwarze popełniono kradzież 
w domu Nr 46 n D. Stadniuka i w domu Nr 93 u po- 
litechnika Brodzkiego. . 

— UJĘCI ZŁÓCZYNCY. W sklepia «Zako» 
przy Kreszczavyka jaduej z kupuących p "Tymolieje- 
wowej wyrwaco z rąk torebkę. Rabuś wypadł na uli- 
cą i próbował uciec, stójkowy jeduak schwylał go iza- 
prowadził do policyi. 

— Na Zjeżdzie Aleksundrowskim ująty został 
A. Olchowski, który zarwał z głowy pana, przejeżdzają= 
ppn dorożką, czapkę kotikową i próbował z nią uw- 
knąć. 

— W cegrodzie knpieckim schwytano złodzieja 
W. Pacbilijawskiego, w pobliżu Kreszczatyku schwyta- 
no na kradzieży P. Kużnienkę, ma szosie Nadbrzeżnej 
ujęto L. Titarewa, A. Szujgę i W. Kliwcowa. 

— ECHA ZGONU 0. PRZYŁUCKIEJ. Sekcya 
zwłok Przyłuckiej, której trup znałeziono w domu 
Nr 11 przy ul. Boriczew-Tok, stwierdziła śmierć na- 
turalną, 

— OPARZENIE. Wczoraj wieczorem przy m. 
Luterańsxiecj.(Nr 3), w mieszkaniu krawca—Chastwa, 
wskutek nieostrożności przy ualewąnin spirytusu do 
palącoj się maszynki zaczęła się palić odzież na ku- 
charce, drkulinie Hirman- "Na krzyk nieszczęśliwej ko= 
biety przybiegła szwaczka, Walentyna Pedikowa, lecz 
podczas ratowania kucharki ogień objął również Pedi- 
kową. Obydwie kobiety odoiosły ciężkie oparzenia. 
Pogotowie cdwiozło je do szpitala Aleksandrowskiogo. 


Z SĄDÓW. 
Sprawa Radziszewskiego. 


Wezoraj przed kratkami kijowskiej izby sądowej 
rozegrał się epilog pamiętnego zajścia na rogu ulicy 
Trzech Swiętych I Kreszczatyku, gdzie policya w dniu 
3 lipca r. b. stoczyła «s opryszkami (orualuą bitwę, 
Bitwa ta nabawiła strachu spokojnych kijowian, któ- 
rzy tłumnie wychodzili wówczas z koncertn w ogrodzie 
kupieckim, lab posilati się na werendzie u Roosa. 

Na ławio oskarżonych zasiadł Kazimierz Radzi- 
szewyki, oskarżony o Stawinnia oporu zbrojnego policyi, 
oraz małżonkowie Piotr i Tekla Nowikowowie—pod za- 
rzutem ukrywania w Swojen: mieszkaniu Radziszew- 
skiego po ucieczce tegoż ze szpitala Alexsandrowstiego. 

Szczegóły sprawy przedstawi ją się jak następuje. 

Wieczorem doia 3 lipca r. b. rewirowy kijow- 
skiego wydziału śledczego Lichoszerstow, pomocnik ko- 
misarza cyrkułu starokijowskiego Karasisk i rewirowy 
tegoż cyrkułu Stocki udali się z oddzinłem strażników 
na obławę, w celu złapania podejrzanych o grabieże 
Kazimierza Radziszewskiego, Piotra Rudnickiego i Ale- 
ksandra Naliwajki, którzy, według wiadomości, otrzy- 
manych przez Lichoszerstowa, mieli się zabrać na ulicy 
Trzech Swiętych. Rewirowy Stocki z dwoma strażni- 
kami poszedł od strony Kreszczatyku, pozostał! zaś 
udali się inną drogą. Zobsczywszy ńa ulicy Trzach 
Świętych jakichś trzech Judzi, Lichoszerstowa podszedł do 
uich i poznał, żo są to ltadziszewski. Rudnicki i Nali- 
wajko. Wiedy szybko wyjął rewolwer, rozkazując im 
podnieść ręce do góry. W ręku jednego z opryszków 
błysuął rewolwer. Lichoszersinw, chcąc nprzedzić na- 
pad, strzelił, ;raniąc ciężko Ruduickiego, Naiiwajko 
podniósł ręce do góry i został aresztowany, Radziszew- 
ski zaś zaczął nęiekać po ulicy Trzech Swietych w stro- 
nę Kreszczatyku. Spostrzegł go idący lędv ze strazni- 
kami rewirowy Stocki i krzyknął: «stój». Radziszowski 
dał do niego dwa strzaly z rewolweru i pobiegł dalej. 
Jedna z kul drasnęła Stockiego nad okiem. Uciekający 
zbiegł na Kreszcezatyk i rzucił się w kieruuku ogrodu 
Cosarskiego. strzelając po drodze do stójkowego Kor- 
czemnyja, który stal na posterunku na nlacn Alnksan- 
drowskim i ch iat zatrzymać opryszka. Jan dobieg. do 
ogrodzenia ogrodu, strzelił do deganiającego go już 
strażiika Pilipczuka i wskoczył in ogrodzenie. Zoska- 
kując na drugą stronę. zaczepił się ubraniem o sztacha- 
ty, upadł na ziemię i nareszcio poddał 'się, ostrzeliwa- 
ny wciąż przez policyantów. Znaleziono przy nim ro- 
wolwer z 6 wystrzelonymi ładunkami, 5 uanojów, ln- 
iarkę elektryczną, wytrychy i sprężynę. NRavionego 
kilkoma kniaini przowieziono do szpitala A loksandrow= 
skiego, skąd, poprawiwszy się nieco, zbiegł da. 16 lipca. 

Wkrotce Baczelnik wydziała śledczego Lutczen- 
ko, dowiedziawszy się, żo Radziszewski przebywa 
u szewca Piotra Nowikowa, udał się do jego mieszka- 
nia w demu pod mr 32 przy ulicy Stefanowskiej i zna-! 
iaz? go tam, w komórce, ukrytego pod wiórami. Mał- 
żouków Nowikowych w domu nie było i aresztowano 
ich po powrocie wieczorem. 

Piotr Nowikow zeznał, źe spotkał Radziszew- 
skiego na żydowskim targu i tem poprosił go ó napra- 
wienie pantofli, udali sią więc do jego mieszkania. Ra- 
dziszewski był chory; mówił, źo w drukarni skaleczył, 
subie rękę i poprosił o nocleg. Następnego dnia, gdy 
Nowikowowia udali się zrana do roboty, Radziszewski 
pozostał 
kowa, Tekla, złożyła nieco inne zeznanie. Według jej 
słów, dnia ubieglego zobanzyła, żo w komórce śpi jakiś 
człowiek; myśląc, że tu klos ze znajomych, początkowo 
nia nieposkolła go, lecz później, puzuawszy, ża to obcy, 
kazała mu sią wyims'ć. Nieznajomy jednak nie chciał) 
się ruszyć, więc, bojąc sią wymówek męża, schowała 
go w wióry. 

Właścicielka domu, w którym mieszkali Nowiko- 
wowie, Dwojra Bas, chciaia tego dnia zajść do komórki, 
dowiedziawszy się, że zndjduje się tam jakis obcy czło- 
wiek, lecz Nowikow jej nio puścił. Następnego dnia 
żona Nowikowa powiedziała jej, że przybył do nich 
chory Frat jej męża. 

Podczas pobytu Nowikowa w areszcie cyrkułu 
łybedzkiego, rewirowy Bachmacz, rewidując celę, zna- 
taz? w kieszoni jego ubrania kartkę, pisaną przez Be- 
dziszewskisego, zawierającą prośbę, aby Nowikow go 
nie gubił i nie zeznawał ua jego niokorzyść. 

Oskarżony Kazimierz Radziszewski opowiedział, 
że wikt 56 szpitala w nory 1$ 'ipua i przez jakiś czas 
ukrywa! się w skrzgłach w Szpernej słobódee. Naste- 
pnie spotkał sy pnu dargu Z Nowikowćm i udał się do 
[fees mieszkania U swojoj sprawie nic im nio mówił, 


kami. 


w komórce pomimo icl wiedzy. Zona Nowi) 


I 
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ahi Now kowawie afiarowali mu nocleg. ahsolatnis nie 


ue wiedzą o zajsciu na ulicy trzech Świętych. 

izba sądowa rozpatrywała wczoraj Sprawę pa 
wyższą przy udziale przedstawiioli stanów. Po wy- 
<uchauiu zeznań 22 swtadwów, przemówień wicuproku- 
ratufa | vbrony i krótkiej naradzio izba ogłosiia wyrok, 
na macy którego Kazimierz Itadziszewski skazany zo- 
stał na pozbawienio wszystkiech praw stanu i zasłania 
do ciezkich robót na lat 9. Piotr Nowikow i Tehla 
Nowikowowa zostali uniowinnieni. 


TEATR I MUZYKA. 


Teatr Sołowcowa. 
»Anathemac L. Andrejewa. 


Mimo wszelkie sądy powołanych i nie- 
powołanych krytyków i bez względu na 
liczne usterki, utwór L. Andrejewa pozosta- 
nie dziełem sztuki dużej miary, utworem 
polężcego talentu, poezyą wzniosłą i szczj tną. 

wystawienie tragedyi p. t. „Anathema“ 
przedstawia poważne trudności techniczne 
i acz przy wystawieniu w teatrze Sułowco- 
wa nie wyzyskane i tych środków, jakiemi 
ten teatr rozporządza, tem nie mniej osią- 
gnięto efekt znpelaje zadawalający. Toż 
samo da się powiedzieć o reżyseryi. 

Wykonauwie pojedyńczych ról było roz- 
maite. Tytułowa rola spoczęłagw słabych 
rękach pana Leontjewa, któremu brak 
środków, zwłaszcza głosowych, do tej roli. 
Za to p. Pawlenko z roli Dawida zrobił 
skończoną kreacyę artystyczną, doskonałą 
była p. Tokarewa (Sura) oraz p. Czaruska 
(Rojza), dobrym p. Berseniew O l 


Teatr polsi. 
»lajdpczek«, 

Niedzielne przedstawienie „Hajduczka* 
powinno wzbudzić zainteresowanie szerszej 
publiczności, albowiem jest to pierwsza 
sztuka kostyumowa, wystawiana w sezonie 
bieżącym przez teatr kijowski. Nowe ko- 
styumy, w których odbyła się wczoraj pró 
ba generalna, przedstawiają się nader efe- 
ktownie, a całość wykonania nie powinna 
pozostawiać nic do Życzenia, albowiem 
wszystkie role zostały obsadzone przez naj- 
lepsze siły trupy. Aryę w akcie trzecim, 
przy akompaniamencie gitary, wykona p. W. 


KRONIKA POLSKA. 


— «Sokół Polski» w Petershurgu. W niedzielę 
dn 13 b. m. odbyło się w Petersburga w drugim ter- 
minie doroczna walne zgromadzenie Towarzystwa <Ń0- 
kół Polski», , 

Przy 67 obecnych na sali, otworzono zebranie o 
godziaie 2 i pół; ua przewodniczącego wybrano przez 
aklamacyę p. Franciszka Olszewskiego. 

Zebranie postanowiło sprawozdania zarządu, jako 
wszystkim znanego, nie odczytywać. 

Na wniosek przewodniczącego zebranie postano- 
wiło dokonać wyboru komisyi 12, która na prawach 
walnego zebrania regulaminy te w przeciągu miesiąca 
rozwąży 1 uchwali. Poczem przewddniczący ogłosił przer- 
wę, po której nastąpiły wybory do władz Towarzy- 
siwa ! komisy! regnlaminowej. 

Wybory dały wynik następujacy: do zarządu we- 
szli p.p. Zygmunt Borawski, Maria Kochówna, Aloksan- 
der Kos, Eugeniusz Kwieciński, Adam Sadowski, En- 
geniusz Wilczynski, Władysław Zukowski i Stanisław 


Górski. Do koinisyi rewizyjnej: p.p. Ludwik Koskowski, | 


Witold Kulesza, Józef Maciejewski, Kazimierz Piętkow- 
ski i Edward Simnter. Do sądu honorowego: jako pre- 
zes p Eugeniusz Zieliński, czzonkowie p.p. Józeľ Chrza- 
nowski, Jozel Ciechanowacz, Jan. Jasieński i Adolf Ko- 
peć, w charakterze zastępców: p.p. Baltazar Szaflik 
i Olgierd Malinowski. 

(Wyjątki z tego sprawozdania były zamieszczone 
w swoim czasie w «Dzienniku>). 

— Lekarze polacy. W roku bieżącym akademię 


medyczną w Petersburgu nkończyli polacy: n-p. Ada- 
mowicz Braun, Biink, Dunin-Karwicki, Mikucki i 
Rydel. 


— Aresztowanie W Lublimia aresztowano d-ra 
Adama Majewskiego, prezesa «tlarmonii>. 

— Pomnik Chopina. Jak wiadomo, pierwotny za- 
miar wzniesienia pomnika Chopina na placu Wareckim 
w Warszawie zmieniono i wybrano jako najodpowie- 
dniejsze miejsca dla monumentalnego dzieła Szymanow= 
skiego park Ujazdowskim. 

W sprawie tej zwrócono się do magistratu, ten 
zaś odwułał się do generał gubernatora warszawskiego, 
który Świeżo nadosła: zawiadomienie, iż zgadza się na 
postawienie pomnika w parku Ujazdowski. 

<Grunwald> za oceanem. «Dz. chicagoski» zdaja 
relacyę z działalności komitetu tymczasowego dolega- 
tów 72-ch Tow. polskich za oceanem, zawiązanego w 
colu przygotowan do obchodu uroczystości granwaldz- 
kich w Ameryce. Dotychczas działalność ta nosiła 
przeważnie charakter agttacyjny i lmansowy. Niemniej 
powzięto i inne nchwały. Przedewszystkiew więc po- 
stanowiono zapomocą szeregu artykułów w prasie ame- 
rykańskiej (angielskiej) poinformować obywateli Stanów 
Zjednoczonych o znaczeniu rocznicy Grunwaldu, dalej 
zaprojektowano wydanie pocztówki pamiątkowej i <zna- 
czka grunwaldzkiego», z przeznaczeniem dochodu z tego 
źródła na cele uroczystości. Dziennik zazuacza z uzna- 
uiem, że litwini i rusiui amerykańscy zamierzają wziąć 
udział w uroczystościach grunwaldzkich łącznie z poła- 
Obecnie zawiazano komitet stały z miejscem 
pobytw w Nowym Jorku. Prezydynm komitotu skła- 
dają: p. Rayzachor, przewedaiczący; dr. Zajączkowski, 
wiceprezes; dr. Drobiński, sekretarz. Nadto do komi- 
tota wchodzi 18-1u członków (radców). 

— W. T. D. Poroczno: zebranie ogólne członków 
Warszawskiego Towarzystwa dobroczynności odbyło się 
we środę pod przewoduiciwem prezesa Tow. Wiodzi- 
inicrza księcia Swiatopoł Czoteartyńtskiego. 

Zarząd przedstawił sprawozdanie za r. 1908-my, 
któro wykazuje, że, przy biłansiu, zamykającym się su- 
mą 5,421,616 rb. 44 kop., Towarzystwo miało w ciągu 
rokn GA a 510,475 rb. 59 kop, oprócz tego zaś me- 
które zakłady Towarzystwa utrzymywały się kosztem 
własnym 23,281 rb. 46 kop. 

Wydatki wyniosły ogółem 502,304 rb. 83 kop., 
niedobór więc wynosi 58,547 rb. 86 kop. 

Dadając ten niedobór do deficylów lat poprzo- 
dnich, okażo się, ż0 deficyt ogólny z końcem roku 
1908-go wynosi około 176,000 rb., a w r. 1909-ym prze- 
widywany jest niedobór około 50,000 rb. 

W końru przestąpiona do wyborów, 

Wybrani są: 

na prezesa Towarzystwa Włodzimierz ks. Świa- 
topołk-Czetwertyński (ponownie); i 

na wiceprezosą p. Paweł Górski, również pono- 
wnie; 

* na sekretarza p. Saweryn Brandel; 

do zarządu p.p: Edward Berson, Edward Czaj- 
kowski, Olech Fedorowicz, lucyan Kurnatowski, Józef 
Łabunski, Franciszek Olewińsko. Enaeniusz Peel. Hen- 


ks. Stanisław Wesołowski ji Jan Wielicki; 


do komiszi rewizyjnej p.p: lleuryk Barylski, 
Stefan Bein, Michał Będlicki,  Jmliusz  beazef, 
Jan Bierzyński, Wincenty |lorejsza, Kóward Brzo- 


zowski, Bolesław Chorąży, Aleksander Feist, Wojciech 
Grabowski, Edward Hirszkowski, Kazimiorz Jasiński, 
Antoni Jacnński, Jan Kowalski, Stanisław Dibicki, Ce- 
zary Łagiewski, Antoni Mauduk, ks. Saweryn Poplaw- 
ski, Kazimierz Ratunski, ks. Jutian Iioczkowski, Wła- 
dysław Strakacz, Józef Szlenker, Aleksander Temler 
(junior), Józef Włoskiewicz i Michał ks. Woroniecki. 


OFIARY. 
—)00(— 

Na kościół pod wezwaniem św. Mikołaja w 
Kijowie. Do komitetu ludowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna Nr. 13) od duia 1l-go do dnia 19 go gru- 
dnia r. b. wpłynęły ofiary następujące: Wilhelm 


Kulikowski 5 rb, Dr. Szczawiński na ołtarz Matki Bo- 
skiej 2 rb., I. 1. 2 rb, Gracysn Jahimowski na ołtarz 
Matki Boskiej 6 rb, Jusiyu Ilukawicz 1 rb., Ks. Jaan 
Zmigrodzki zebrane od rożnych osób 78 rob., Różne o- 
soby w markach pocztowych 7 rb, Karol Jordan 20 
rb., Marya Chechłowsku, pamięci męża Kazimierza, na 
ua kratkę przed ubarzem 100 rb., ;Łosio Dybowski 2 
rh, Kazimiera Chechlowska na organy LO rb., M. Bu- 
harewicz, pamieci męża, na crgany 1 rb., Jóżef Grun- 
czewski 1 rb., Hipolita Miauowska 3 rb., Karolina Kra- 


ryk Piaszczyński, Józef Prneiter, Antoni Śmiechowski, | 


ISM. złotą obrączkę, Marya Obiedzińska 1 rb, Zy- 
umutot Lisichi 2 rb, M. K 2 rb, Zo skarbonki w ko- 
s ielo św, Mikołaja otrzymano #1 rb. 10 kop., Maksy- 
I milla Grnszecka 6 rb, Helena Sumowska 3 rh, N. N. 
5 rd, Waka Dobrowolska 6.0 rubli. 

Razem z poprzedniemi otiarami 512,751 rnbli. 


Prezes komitoótu 
L. Jankowski. 


W radakcyi »Dziennika Kijowskiegoc złożono: 

Na Tow. Dobroczynności: Zamiast życzeń świą- 
tecznych i noworocznych: pp. Jul. Moszczeński 4 rb., 
Polesławostwo Kraczkiawiczowie 2 rb., Fłorysnostwo 
Cywińscy 2 rb. Michałostwo Megulscy 3 rb., Inżynier 
Jan Grosse 5 rb, Hieronim Górski 10 rb., Jadwi- 
ga i Zygmunt Sosnowscy 3 rb., Stefanewie Węgliń- 
scy 5 rb. 

Na choinkę przy Tow. Dobr.: pp. Ren. D. K. 50 
kop. W. B. K. 50 kop, Witold i Jadzia 5 rb, Wł. 
Doliński, zamiast życzeń świątecznych i noworocznych 
5 rubli. 

Na kościół św. Mikołaja: p. Marya Płotnicke 10 
rb, Kamilla Grochowalska 2 rb. , 

Na kupno wozu Drzymały: pp. Marya Płotnicka 
3 rb., Auna Chojnowska 50 kop., Jurek i Tadzio Gile- 
wiczowie 50 kep, N. N. 1 rb, M.P.1 rb, Antoni 
Sieradzki 20 kop., Józef Dworzak 20 kop., Roman Wer- 
żało 20 kop., Mikcłaj Obodziński 20 kop., Kwiryn Woj- 
cicchowski 20 kop., Szymon Baranowski 20 kop., ' Ka- 
Tol Pokrzywa 2) kop., Piotr Sadowski 15 kop., Piotr 
Zieńkiewicz 15 kop., Ludwik Czachar 15 kop.,: Jan 
Nowak 10 kop., Michał Litwinianko 10 kop., Grzegor: 
Nadolski 10 kop, Atanazy Sadowski 10 kop., Antoni 
Zajączkowski 15 kop, Józci Piekos 10 kop., Michał 
Kilozof 10 kop., Adolf Kochański 10 kop. Feliks Ky- 
charzewski 20 kop., Stanisław Kotulsk: 10kop., Mietrał 
Wilczyński 5 kop, Foliks Błaha 5 kop., Antoni Bta- 
ba 5 kop, Maria Komisarczukowa 5 kop. „oj 
Kowalenko 5 kap.. Józel Charcoń 5 kop., Joachim Bà- 
ranow 5 kop., Marceli Mozierowski 10 kop, Miha? 
Dębski 10 kop, Bazyli Krawczenko 15 kop. Leoprid 
Tymiński 2 rb., Juras Błoński 1 rb. 20 kop, Piotr P 6- 
srowski 10 kop. a 

Dla najbiedniejszych: pp. L. Rajewski 3 rb, M. 
Kabrycowa 1 rb., Józef Taraszkiewicz, zamiast życzeń 
świąt. i noworocznych 2 rb. 

Na tablicę Jui. Siowackłego w kościele św. Miko- 
łaja: pp. R. L. | rb, Józcf Ksążkowski 1 rb., Chry- 
stowska 3 rb, Jadwiga Gawińska 1 rb. 

Na wpisy dlą uczni: p. Józef Książkowski 1 rb. 
my Na nędzę wyjątkową: p. Józef Książkowski 1 rb. 
5 kop. 

Na Tow. Polsk. Kolon.” Letn: || Zamiast życzeń 
świąt. t noworocznych pp: Zofia i Aieksander Ma- 
deyscy 1 rb, Hieronim Górski 5 rb, Jadwiga i Zy- 
gmuot Sosnowscy 3 rb. 

Na choinkę przy Kole Kobiet: pp. Wandzia So- 
snowska 3 rb., Zbysio i Jezio Szyszkowscy 4 rb., Ma: 
niusia B. I rb, 

Na Koło Kobiet: pp. Jadwiga i Zygmunt Sospow- 
scy, zamiast życzeń świąteczn. i noworocznych 3 rb. 


Ceny kontygensu spirytusowego na rok 1910. Ra- 
da przy głównym zarządzie .podatkow nięstałych ozna- 
czyła ceny na kontygens spirytnsa na rok 19810. Pra- 
wdopodobnie pod wpływem zmniejszenia się apożycia 
w całem państwie abniżono ceny aż do 28 kopi za 


wiadro. W porównaniu z r. z. ceny u nas przedsta- 

wiają się jak następuje: 
Gwvbernie: 1909 19.0 
Warszawska “ 6i 58 
siedlecka . 61 53 
lubelska 60 49 
radomska . 61 52 
kielecka 69 59 
piotrkowska . 64 55 
płocka . zx) 52—54 
łomżyńska , . . „ 60 49) 
snwalska . 80. 53 
KANSKE. ao s a 64 55 


i Niektóre gubernie, czując się pokrzywdzone te- 
mi cenami, rozpoczęły w Petersburgu starania o pono- 
wne rozpatrzenie ceu na posiedzenia Rady. i 


Wilhelm I I jego kanclerzb. 


Wiedeński dziennik „Arbeiter Ztg.* po- 
daje sporo szczegółów o zakulisowem. życiu 
dworu cesarza Wilhelma IJ. W początkach 
swych rządów cesarz niemiecki — pisze 
„Arb. Ztg.“ — nie znosił formalnie swego 
zmarłego ojca, cesarza Fryderyka III, 4 Kan- 
clerza Bismarka. Cesarz Fryderyk III rzą- 
dził zaledwie kilka miesięcy, nie sprzykrzył 
się więc berlińczykom i pozostawił po sobie 
dobre wspomnienia. Jako zaś następca tro- 
nu, odznaczał się pewnym poglądem szer- 
szym, liberalniejszym i humanitarnością. Nie 
więc dziwnego, że żałowano go, gdy umarł 
przedwcześnie. Wilhelmowi Il nie w smak 
było to ciągłe wspominanie jego ojca, gdy 
on, syn icesarz, żył i działał, Gdyby mógł, 
daiby Fryderykow. II dymisyę. Ale Fryde- 
ryk III nie żył A więc postanowił uśmier- 
cić i pamięć o nim. bo powrocie z pierw- 
szej podróży po Europie w r. 1888, przyjmu- 
jąc deputacyę rady miejskiej Berlina, zabto- 
ni? niemcom... wspominać ojca, ces. Fryde- 
ryka. Krótko i wyraźnie. Nie życzy gobie 
i koniec. Stosunki rodzinne nie powińńy 
być tematem dla dzenników i dla rozmów. 

Co się tyczy kanelerzy, z tymi Wil- 
hełm II nie robił sobie najmniejszej ceremo- 
nii i, gdy mu byli niepotrzebni, wyrzucał ich 
po prostu za drzwi. Ostatnie spotkanie jego 
z kanclerzem Bismarkiem było tak „żywe“, 
że — jak sam cesarz później oświadczył: — 
spodziewał się, iż Bismark lada chwila rzuci 
w niego kałamarzeńn. Cesarz drżał zawsze 
z gniewu, gdy na urodziny otrzymywał ©d 
Bismarka suchy, formalistyczny telegram 
gratulacyjny. Gdy Bismark ogłosił światu 
słynny sojusz „asekuracyjny“ Niemiec z Ro- 
syą, Wilhelm II zamierzat w pierwszem unie- 
sieniu oskarżyć go o zdradę stanu. Zainsce- 
nizowana później komedya przeprosin była 
tylko inną formą nienawiści do Bismarka. 
Jeszcze dzisiaj dziki popłoch wywołuje ha 
dworze berlińskim wiadomość, że trząć:. kam 
pamiętnika Bismarka ma się ukazać w drpitu. 

Wydalenie drugiego kanelerzś: GaBri- 
vrego wymagało mniej sprytu ze strony 
cesarza. 

Jak został wydalony ks Hohenlohe — 
pisze dziennik — opowiada to on sam do- 
kładniej w nieogłoszonej części swego þa- 
miętnika, niż w wydrukowanei niedawno. 
Hohenlohe otrzymał dymisyę, gdy jechał, 
niczego złego się nie spodziewając, dó Ham- 
burga, by skłonić cesarza do zwołania par: 
lamentu podczas diugotrwałej wyprawy 6hiń- 
skiej. Hohenlohe upadł, ponieważ odtadzał 


„cesarzowi pokazać się publicznie: w- stfoju 


imperatorów rzymskich — Wilhelm zaś pra- 
goat w ten sposób przedstawić also 
następstwo Hohenzollernów na godność Wład- 
ców świata. — Odtąd nie wspomniano ks. 
Hohenłohego na dworze ani razu. 

Zaden z kanelerzy me cieszył się. tak 
względami cesarza, jak ks. Biilow, ten „lino. 
skoczek”, jak go nazwał jeden z synów ce- 
sarskich. On też został wyrzucony najła- 
jgodniej. Ks. Bülow - sam przyznał się, że 
pisze pamiętniki... Chciał w ten sposób za- 
grozić cesarzowi... Wathelm H, wiedząc ©:tem, 
zawczasu starał się ośmieszyć swego czwar:- 
tego kanclerza. 
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Pamięinym jest ów sposób, w jaki po- 
zbył się cesarz Bilowa. Scena odbyła się 
w ogrodzie p.licowym, wobec kilkuset wi- 
dzów, Cesarz przypomaiał sobie może ka- 
łamars Bismarka i chciał być bezpieczniej- 
szym podi gołem niebem... A może chciał 
publicznie pokazać światu, jak on swoich 
kanclerzy usuwa. Bo jest faktem, że kazał 
ową ogrodową scenę dymisyi zdjąć fotogra- 
ficznie. Chętnie pokaznje teraz ową foto- 
grafie swym gościom i dodaje drwiąco: „Po: 
patrz pan, jak tego draba wyrzuciłem... 

Można teraz zrózumieć, dlaczego pod- 
czas ostatnich obrad parlamentn nikt nie 
wspomniał o „chłubnych' czynach Bilowa. 
Kto nie chce dzielić l:sa czwartego kanele- 
rza, ten nie odważy się powiedzieć cośkol- 
wiek o nim dobrego. Wilhelm II nie życzy 
sobie, by wspominano poclilebnie tego, któ- 
rego on „wyluł* z urzędu. — Pisząc o tem, 
„Arb. Atg“ vświadczo, że aczkolwiek arty- 
kułowi tema napewno urzędowanie zaprzeczą, 
ale informacye te są bezwarunkowo praw- 
dziwe. 


LJ a P - 
Ostatnio wiadomości. 
Echa zamachu. Aresztowano w Buka- 
resze podd::uejro rosyjskiego, mianującego 
się Raichmannsm, uważanego za kierownika 
gripy an rehistycznej. Aresztowanie podobno 
stoi w z*iącka z zamachem na prezesa mi- 
nistró w, Bratiano. . 

Echa , sprawy Hofrichtsra. W Warn- 
trum na Siąsku wydobyto zwłoki ojca po- 
rnezniką Tof“chtera, zmarłego nagle ze- 
szłego ro u, dla stwierdzenia, czy nie został 
on otruty. 

Zaprzeczenie. „Dziennik Poznański* za- 
przecza kategorycznie doniesieniom prasy 
hakatystycznej © nieporozumieniu między 
posłami Seydą i Korfantym a Kołem Pol- 
skiem. 

Reforma wyborcza w Prusach. Poznań- 
ska pra a polska domaga się od posłów bez- 
względvie opozycyjnego stanowiska, wobec 
projektu pruskiej reformy wyborczej, która 
będzie parodyą woli wyborców. Polacy do- 
magają się glosowania równego i powszech- 
nego. 

Unia słowiańska. Unia słowiańska zo 
bowiązała się solidarnie wprowadzić jedne. 
go z posłów qrołudniowo-słowiańskich do 
gabinetu, który ma być przekształcony w 
styczniu. 

Rabunki. Na miejsce katastrofy w U- 
hersku przybyło wielu złodziei, którzy ra- 
howali rannych, a nawet trupy. Z tego po- 
wodu do wszystkich wsi okolicznych wysła- 
no Żumdarmeryę, która przeprowadza rewi 
zye domowe, szukając zrabowanych pod- 
czas katastrofy kosztowności Z wagonu 
pocztowego zgiuęła wielka ilość przesyłek 
pieniężnych. Być jednak może, że prze- 
syłki t: spłongiy podczas pożaru wagonu. 

Nowa ustawa wojskowa. „N. Fr. Pres- 
se“ dowiaduje sie, że administracya wojsko- 
wą na wiosnę przedłoży w Wiedniu i Pesz- 
cie nową ustawę wojskową o 2 letniej służ- 
bie oraz zażąda podwyższenia kontyngensu 


rekrutów. Wątpliwem jednak jest, czy u- 
stawa będzie mogła być uchwalona tak 
wcześnie, aby już obowiązywała przy naj- 


bliższyrn poborze. 

Spadek po Leopoldzie. Goffinet oraz in- 
ni powieruicy króla Leopolda zeznali, Że 
Tow. aFcyjne, w którem zmarły król umie 
ścił przeważną część swych Kapitałów, zało- 
żone zostało tylko dla pozoru, aby utrzymać 
spadek dla córek i nie pozwolić na rozebra- 
nie g. przez wierzycieli. Równocześnie o- 
świzdszyli gotowość zwrócenia tych akeyi 
córkom: ks. Stefanii (hr. Lonyay) i ks. Kle- 
mentynie oraz dzieciom ks. Ludwiki. We- 
dług praw belg:jskich, akcya przez lat 30 
nie są d» sprzedania, o ile właściciela ich 
n'e zgodzą cię na to jednomyślnie. War 
tość nieruchomości oceniono na 50 miljo- 
nów. 

lnterwiow. „Standard“ wydrukował in- 
terwiew z rosyjskim ministrem skarbu Kọ- 
kowcewem, który wyraził zadowolenie z 
prac Dumy Państwowej. W sprawie nowej 
pożyczki minister oświadczył, że da się ona 
z łatwością zaciągnąć zagranicą i że rów- 
nie łutwo da się zrealizować pożyczka we- 
wnętrzna w wysokości 50 mil. rubli. 

Po zgonie bankiera. Z powodu zgonu 
znanego bankiera Mendelsohna - Bartholdy, 
gazety berlińskie zaznaczają, że życzliwość 
zmarłogo dla Rosyi była w ścisłym związku 
z osibistemi względami cesarza Wilhelma. 
Mendelsohn udzielił pożyczki podczas naj- 
większej rewolucyi i wojny, gdy Rosya była 
w najgorszych warunkach ekonomicznych, 
a to na prośbę cesarza Wilhelma, który o- 
bawiał się. by rewolucya nie rozszerzyła się 
na Prusy, 1 który jednocześnie zapewnił 
zmarłego bankiera, iż rząd niemiecki bądzie 
interweniował o zwrot tej pożyczki. 

Nowy Testament dła—żydów. Klaudyusz 
Montefiore, spadkobierca filantropa Żżydow- 
skiego, wydał książkę, w której dowodzi, że 
Nowy Testament powinien być przyjęty 
dła żydów, jako dalszy ciąg Starego. 


Tajemnicza laska. 
s —0)— 

Policya paryska wykryła niepraktykowany jesz- 
cze a bardzo pamysłowy trick złodziejski. ud dłnższe” 
go czasu bowiem ginęły w biurach bankowych w nie- 
wytłómaczony sposób mniejsze i większe sumy pienię- 
dzy. Zwyklo popałudniu oddają posłańcy kasowi ka- 
syerowi pioniądzo, wyliczając Się z zainkasowanych 
kwot. Przy toj sposobności brakło prawię zawsze kilku 
banknotów, niejadnakroltnie zaś całej paczki banknotów; 
mimo to nie można było podejrzawać posłańców, którzy 
się wyliczali dokładnie, ani też nikogo obtego. 

Dopiero niedawno jeden z agentów polisyjaych, 
stojący na straży w jednym z banków przy placu Ope- 
ry, zauważył, że w chwili, gdy posłaniec przystąpił do 
okienka kasowego, przy następnem okienkn stanął ele- 
gancki pin i, pozornie zaczytany w rachunkacb, położył 
na parapa ie laskę za złotą gałką, tak, że rączka laski 
znajdowała się przy okieuku kasowem. Nagle rączka 
się rozwarła, a wysunął sią z ulej haczyk, który uchwy- 
cit i przytrzymał paczkę buipknotów. W następnej 
chwili elegan*ki pan z zupełnym spokojem cofoął laskę 
i christ odejść, Naiuralńie «resztowano go natych- 
miast. Jest to auglik, niejaki G lawey, który mieszkał 
w pierwszerzędujm Loelu, Przy rowizyi znaleziono 
joszcza dwie ląski ze złotą gałką i z nkrytym mechani- 
zwein do łowienia pionigdzy i kilkadziesiąt tysięcy 
frenków w hankucta b. 
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Telegramy. 


(Od korespondentów wlasnych): 
Echa wyborów w Katewicach 


Katowice. — Rada miejska w Katowi- 
cach odrzuciła protesty polaków przeciw 
ważności wyborów miejskich. 


Beportacya. 


Warszawa. -- Właściciel sklada broni 
Ziegler skazany został na wyjazd zagranicę. 


Nominacya. 


Warszawa.—Naczelnik tutejszego wy- 
działu ochrany ma być mianowany naczel- 
nikiem ochruny moskiewskiej. 

Petersburg — Podług pogłosek, Kaul- 
bars ma być mianowany członkiem Rady 
wojennej. 


Z Dumy. 


Petersburg. Wczoraj s. d. wnieśli in- 
terpelacye pod adresem ministra sprawie- 
dliwości w sprawie prezesa nowoczerkaskiej 
izby sądowej. Do imterpelacyi dołączony 
został wyrok sądu wojennego w sprawie 
respubliki noworozyjskiej. S.-d. zaznaczają. 
iż prezes nowoczerkaskiej izby sądowej 
przeniósł na niższą pensyę sędziego pokoju, 
Palczykowskiego za dane zeznania, nastę 
pnie zmusił zapomocą groźby uwolniekia 
ze służby komisarza policyjnego Łyżyna do 
wymienienia rzekomych winowajców; esdacy 
twierdzą, iż do zeznan świadków wstawiane 
były nowe nazwiska. 

Petersburg. — Po feryach świątecznych 
opozycya wniesie interpelacyę w sprawie 
sytuacyi prasy a również w sprawie wybu- 
chu. Do tej ostatniej interpelacyi mają być 
dołączone pamiętniki Pietrowa. 


Ze sfer parlamentarnych. 


Petersburg. -- Poseł Sułucha zwrócił 
się do postępowców z oświadczeniem, iż Wwy- 
stępuje z frakcyi. 

Petersburg. —Z inicyatywy Friedmana 
wniesiony został projekt o emeryturach dla 
nauczycieli szkół żydawskich. 
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Różne. 


| Petershurg.— Dumbadze otrzymał order 
Stanisiawa 1 kiasy. 

Mińsk.—Związkowcy zbierają składki na 
pomnik Szmidta. 

Petersburg. — Utworzona została spe 
cyalna komisya dla dokonania rewizyi wy- 
dziąłu mąteryalnego kolei poładniowo-zagho- 
dnieh. 

Petersburg. — Nacyonaliści mają zwie- 
dzić Finlandyę dla bliższego zaznajomienia 
się z sytuacyą. 

Petersburg. — Aresztowani w Peters- 
burgu intendenci zostali przewiezieni do 

Moskwy. , 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Duma Państwowa. 
Posiedzenie z dnia 18-go grudnia. 


82 posiedzenie rozpoczęto © godz. 11-ej 
ru. 21. 

Przewodniczy ke. Wołkoński 

Po odczytania porządku dziennego 
przewodniczący ogłasza o wniesieniu przez 
28 posłów interpelacyi pod adresem ministra 
spr. wewn., w sprawie niezgodnych z pra- 
wem rozporządzeń odeskiego naczelnika mia- 
sla Tołmaczewa, dotyczących dokonywanych 
w r. 1909 w Odesie wyborów do Dumy 
Państwowej i rady miejskiej. Wniesiono na- 
głość interpelacyi. Nagiość interpełacyi po- 
piera poseł Ntkołskij, który podp seł się 


pierwszy pod interpelacyą. Wniosek Nikol- | R 


skiego przyjęto przez głosowanie. Następnie 
Sałonow refernje opinię komisyi w sprawie 


| wniosku prawodawczego posłów do Dumy, 


dotyczącego zmiuny prawa o otwieraniu 
aptek, a mającego na celu zniesienie mono- 
pólu aptecznego i żniżenie taksy aptekar- 
skiej. 

Główny inspektor lekarski, Malinowski, 
wyjaśnia, że opracowywanie bdnośnego pro- 
jektu w radzie lekarskiej jest na ukończe- 
niu. Projekt ten zgadza się mniej więcej 
z podstawami zasadniczemi, przyznanemi za 
zbawienne przez komisję wniosków prawoe-. 
dawczyca, i przy otwieraniu spiek zapewnia 
przewage instytucyom społeczńym nad oso- 

ami prywatnemi. Głosowanie. Duma przy- 


Petersburg. — Wiela posłów wyjecha- | jęta opinie komisyi... 


ło dla odpoczynku na Riviere. 


Zaprzeczenie pogłoskom. 


Petergburg.—Zaprzeczają tu pogłoskom, 
jasoby Akimow miat ustąpić z zajmowanego 
stanowiska, 


Wybory w OQdegie. 


| Petersburg. — Wybory w Odesie naza- 
czoro na styczeń. 


Nadużycia w magistracie warszawskim. 
Petershburg.—W związku z nadużyciami 
w Imagistracie warszawskim pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej niektórych urzę: 
dników zorządn do spraw gospodarki miej- 
scocej. 


Echa wybuchu przy ul. Astrachańskiej. 


Petersburg. Współpracownik „Now. 
Wrem.* udał się do sklepu, w którym Wo- 
skresienskij zakupił przyrządy elektryczne. 
Subjekt sklepowy w pokazanym mu portre- 
cie Pietrowa, zamieszczonym w gaz. „Matin“, 
poznał Woskresienskiego. 


W sprawie samobójstwa żony Azefa. 


Petersburg. „Now. Wrem.* potwierdza 
wiadomość o samobójstwie żony Azefa. Po 
zdemaskowaniu Azefa, Żona jego poważnie 
zachorowała. Azef napisał obszerny list, 
w którym powiadamiał, iż zabezpieczył ma- 
teryalny byt rodziny. Zmarła Żona Azefa 
była zawsza szanowana przez rewolucyoni- 
stów. Nieboszczka osierocila kilkoro dzieci. 


Jubileusz Tow. muzycznego. 


Petersburg. — Wczoraj Towarzystwo 
muzyczne obchodziło 50-letni jubsleusz swe- 
go istnienia. Wysłana z Kijowa w osobach, 
prof. Puchalskiego i Winogradzkiego depu- 
tacya złożyła adres, Winogradzki wygłosił 
mowę. . 


W sprawie statku „Anhalt“. 


Petersburg. — Z Berlina donoszą, iż 
Hellfeld odrzucił propozycye Dynowskiego. 
Pertraktacye skomplikowały się. Możliwem 


jest, iż sprawa będzie wytoczona przed spe- 


cyalnym trybunałem w Zurichu. Bąnkier 
Mendelsohn wytoczył w sądzie sprawę o 
skasowanie konfiskacyi. Panuje ogólne prze- 
konanie, iż sprawa zostanie załatwiona po- 
kojowo. Świadectwem pokojowego nastrcju 
Niemiec—nioże być fakt, iż walory, ua któ- 
re został nałożony aregzt, nie zostaną wyda- 
ne Helifeldowi. 


Rewizya więzień. 


Patersburg. — Główny zarząd więzień 
utworzył 9 nowych urzędów inspektorów 
dla dokonywania rewizyi więzień. Rewizya 
więzień ma się odbywać dwa razy do roku. 


Echa samobójstwa Gilewicza. 


Petergburg. —- Wyjaśnia się, iż o pla- 
mach Gilewicza wiedziały nieliczne osoby, 
które ułatwiły mu ucieczkę i powiadamiały 
o działaniu policyj. 

Trup Gilewicza będzie przywieziony do 
Petersburga. Brat Gilewicza, Bazyli, mnie- 
ma, iż człowiek, który odebrał sobie życie w 
Paryżu, jest Podłuckim, wierzy zarazem, iż 
Gilewicz nie ma nic wspólnego ze zbrodnią. 


Sprawa Baranowej. 


Petersburg. — Izba sądowa  rozpatry- 
wała sprawę kursistki Raranowej, oskarżonej 
oe przechowywanie matergałów wybucho- 
wych. Baranowa mieszkała razem z kole- 
żunkami; materyały wybuchowe zostały 
przyniesione przeź studenta podczas nieobe- 
cności Baranowej, która wyjechała zagra- 
nicą. Po powrocie Brranqua sama zgłosiła 
się do prokuratoru w przeświadczeniu, iż 
nie ma nic wspólnego ze sprawą przechowy: 
wania materyałów wybuchowych. Izba są- 
dowa skazała Bar nową na 4 lata dọ robót 
ciężkich. Oskarżo a wysluchala wyroką ze 
spokojem; mąż jej zemałał, a matka rucita 
się na Środek sali z okrzykiem: „sama od- 
dałam wam córkc, pokładająe ufność w wa- 
szą sprawiedliwość — lecz głęboko ompli- 
łam Się; Zawinih ni, — terag córkę mają, 
która jest dziecki m jeszcze — skazano uu 
roboty ciężkie, mimo, 1ż jest niewinna“. 


r. Benningsen oświadcza, że komisya 
sądowa uznała za pożądany wniosek prawo 
dawczy v zwolnieniu prokuratorów od da- 
wania opinii w sprawach cywilnych, toczą- 
cych się w sądach pokoju i w ogólnych in- 
stytucyach sądowych. Oprócz tega komisya 
wyraziła życzenie, by zwolstć również proku- 
ratorów od dawania opinii w zjazdach po- 
wiatowych naczelników ziemskich, 

Dyrektor pierwszego departamentu mi- 
nisterstwa sprawiedliwości, Wierowkin, wy- 
jaśnia, że ministerstwo już przystąpiło do v- 
pracowania odnośnego projektu prawa i w 
niedalekiej przyszł ści wniesie gó do insty- 
tucyi prawodawczych. 

U g. 12-ej m. 45 ogłoszono przerwę. 

Posiedzonie wznowiono o godzinie lej 
m. 55. 

Skoropadzki referuje wniosek prawo- 
dawczy 32 posłów do Dumy .o wprowadze: 
niu w Rosyi europejskiej obowiązkowego 
szczepienia ospy, wydatki zaś ma ponosić 
skarb państwa. Komisya wniosków prawo- 
dawczych wypowiedziała się przeciwka wnio- 
skowi. Wniosek prawodawczy 0 obowiąz- 
kowem szczepieniu ospy, Duma uznaje za 
niepożądany i przez glosowanie odrzuca go. 
Przewodniczący ogłasza o wniesieniu przez 
grupę pracy i frakcyę s.-d. interpelacyi pod 
adresem ministra sprawiedliwości, dotyczą 
cej niezgodnego z prawem postępowania 
starszego prezesa nowoczerkaskiej izby są 
dowej, senatora Chłodowskiego i uriadaika 
Łyżyna, po zapadnięciu wyroku w sprawie 
„republiki noworosyjskiej*. Interpelacyę prze» 
kazano komisyi. 

Następnie odczytano ukaz Najwyższy 
o odroczeniu sesyi Dumy z powodu feryi 
świątecznych do dn. 20 stycznia 19i0 r. 

Ukazu wysłuchano stojąc. 

O godzinie 2-ej minut 33 posiedzenie 
zamknięto. 


Sewastopol.—Telegram ministra Dworu: 

„ich Cesarskie Moście wraz z Najdo- 
stojniejszemi Dziećmi wyjechali pociągiem 
cesarskim z Sewastopola do Carskiego 
Sioła*. 

Peteraburg.— Wydany został ukaz Naj- 
wyższy o odroczeniu sesyi Rady Państwa z 
powodu feryi świątecznych do dn. 11 stycz- 
nia 1910 rb, l 

Sewastopol. — Wczoraj zrana przybyły 
tu z zagranicy na krążowniku „Bohater* 
zwłoki Wielkiego Księcia Michała Mikołajo . 
wicza. 

Lublin. -W dn. 28 grudnia otwarty z^- 
stanie w Chełmie zjazd działaczy rosyjskich 
Królestwa. Zjazd poświęcony będzie spra- 
wom kulturalnym, ekonom cznym  oświato- 
wym oraz sprawie samorządu w Chełm- 
szczyźnie. 

Obrady zjazdu trwać będą 3 dat. 

$ewastopol.—0 godz. 6 wieczorem po- 
ciąg żałobny ze zwłokami Wielkiego Księcia 
Michała Mikołajewicza wyruszył na północ. 

Rewel—W pobliżu Hochłandu zauwa- 
żono aerostat, który widocznie znajdował się 
w niebaapieczeństwie. W nocy wysłano tam 
łódkę kanonierską i okręt portowy. 

„ Moskwa —Zrana na stacyi „Gołutwin* 
moskiewsko-kazańskiej kolei został zabity 
wystrzaiem z rewolweru w warsztatach ko- 
iejowych naczelnik gołutwińskiego dępót— 
inżynier 'Trofimow. 

_ Petersburg.—Po:pięciodniowych rozpra- 
wach wojenno-morski sąd portu kronsztadz- 
kiego zakończył rozpatrywanie sprawy 1uży- 
niera Nikulina, który budował port we Wh- 
dywostoku. Port po ukończeniu robót zawa- 
lit się na przestrzeni 45 sążni. Sąd postaņo- 
wil wyrazić Nikulinowi naganę i złożyć na! 
Niknlina obowiązek pokrycia strat i wydat- 
ków sądowych. 

Pstersburg. Rada opiekuńcza uznsła 
za niezbędne podnieść cenę na niektóre ga- 
tunki kart woboo teg , iż zwiękazyły się 
znacznie koszty wyrobu kart. ` | 

_ Petersburg. 20 grudnia 1909 r Duma 
Państwowa z ogólnej liczby-440 wniesionych 
projektów prawa 64 przyjęła, 5 odrzuciła, 
22 zwróciła ministrom na podstawie 47 srt. 
ustawy o Dumie. Z liczby pozostałych pro- 
jeklów 19 już rozpatrzyły komisfe, 327 po 
zostaje w komisyach, a cu do 8 komisya 
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kończy swe sprawozdania. Posłowie pasla- 
wili 10 wniosków gprawodawczych i wneśli 
11 interpelacyi. 

Petersburg. — Z powodu podpisania 
15-go grudnia w Cetynii pierwszego trakta- 
tu rosyjsko czarnogórskiego w sprawie ban- 
dlu i żeglugi morskiej, czaraogórski prezy- 
dent ministrów przesłał ra imię ministra 
Iawolskiego gratulacyjny telegram, w któ 
rym w imieniu rządu książęcego wyraża u- 
czucia głębokiej wdzięczności z powodu pod 
pisania aktu, który wzmoeni odwieczną przy- 
Jaźń dwóch pokrewnych narodów i ożyw 
wzajemne ich stosunki. 

W odpowiedzi telegraficznej Izwolskij, 
dziękując Tomanowiczowi za wyrażone uczu 
cia, wypowiada przekonanie, iż rozwój han- 
dłowych stosunków z Czarnugórą przyczyni 
się do wzmocniesia przyjaźni pomiędzy R» 
syą a Czarnegórą. 


Karisruhe. — Wielkiego ksiecia Badeń- 
skiego na pogszebie Wielkiego Księcia Mi. 
chała Mikołaj wicza reprezentować będzie 
Maks ks. Badeński. 

Neapol. — Oaegdaj wieczorem w obec- 
ności przedstuwiciełi władz i wiela oficerów 
odbyło się uroczyste wręczenie kousulom: 
rosyjskiemu, francuskiemu, niemieckiemu, 
hiszpańskiemu i Stanów Zjednoczonych ar- 
tystycznie wykonanych medalów. Medale te 
zóstały przeznaczone dla statków eudzoziem- 
skich, które brały udział w akcyi ratunko- 
wej podczas trzęsienia ziemi w Mesynie i 
veggio. 

Paryż. — W izbie postów toczyły się 
Oprac nad kwestyą etyopikich kolei, žela- 
znych. 

Pichon wskazał, że do Francyi należy 
istotne rozciągnięcie jak najwiąszego nad- 
zoru nad koleją. leba więtiszością 435 gło- 


'sów przeciwko 3ł odrzuciła wniesioną przez 


Jaurćsa formułę przejścia, zawierającą na- 
ganę dla rządu, i większością 435 głosów 
przeciwko 54 przyjęła formułę, aprobującą 
deklaracyę rządu. Następnie Briand odczy- 
tał dekret prezydenta republiki o zamknię- 
ciu sesyi. 

Minister sprawiedliwości wniósł do se- 
natu projekt o kołejach etyopskich i odczy- 


itat dekret o zamknięciu sesyl. 


Ateny.—Pulkownik Konstantinidis mia- 
nowany został ministrem wojny. 

Berlin. — Z Szanchaju telegrafują, że 
książę-regent rozkazał minietrowi spraw we- 
wnętrznych wyjechać do Tybetu w celu za- 
znajomienia się z istniejącym stanem rze- 
czy. Minister po powrocie ma złożyć księ- 
ciu-regentowi raport że swej podróży. 

Berlin. — „Norddeutsche Allg. Zeitung“ 
komunikuje, że rząd rosyjski wyraził zgodę 
na rozstrzygnięcie pretensyi Hellfelda przez 
sąd rozjemczy. Zachodzi jednak pytanie, czy 
niemieckim instytucyom sądowym _ przysłu- 
guje prawo, jak to miało miejsce w danym 
wypadku, nakładania aresztu na mienia pań- 
stwa cudzoziemskiego. Zadecyduje o tem sąd 
specyalny, któremu, za pośrednictwem pru- 
skiego ministerstwa sprawiedliwości, mini- 
sterstwo spraw zagranicznych przekazało tę 
kwestyę. 

Prasa omawia tę sprawę spokojnie, 
podkreślając, że jest ona nader skompliko- 
wana pod względem prawnym. 

Konstantynopol. — Na śniadaniu, urzą- 
dzonem przez filię banku rosyjskiego dla 
handlu zewnętrznego, Timiriaziew wygłosi! 
mowę, w której wspomniał o czynnem popar- 
ciù ambasadora tutejszego i generalnego 
konsula, okazane wystawie plywzjącej, któ- 
ra dała początek istotnemu zbliżeniu Rosyi 
z Blizkim Wschodem. i wzniósł toast za 
zdrowie Czarykowa. Toast przyjęto z uzna- 
niem. Następnie wniesiono szereg teastów. 
Wystawa ma wielkie powodzenie. Zawiera- 
ne są znaczne tranzakcye na węgiel, cukier, 
skóry i towary bławatne. 


1 Paryż.—Senat przyjął uchwalony przez 
izbę posłów projekt prawa, upoważniający 
miasto Paryż do zaciągnięcia pożyczki w 
kwocie 900 mil. franków. Następnie senat 
u*hwalił */,, prowizoryum budżetowego. 

Grupa francuska związku między parla- 
mentarnego postanowiła przyjąć zaproszenie 
dumskiej grupy związku na obiad w Peters- 
burgu w lutym w r. 1910. 


QIEŁDA ZESŻOWA. 


(Tarogram spacyaluy). 


Petersburg. — Giełda Kalasznikowa. Żyto w nat. 
116/117 zał, 95—96 kop., owies wyborowy 75--77 kop.. 
zwykły 73—74 Kop., otręby pszonne 71--73 kob.. mąka 
pszenna pytlowana 2 rh. 10—3 rb. 30 k., maka ley 
gat. 1 rb. 70 -J rb. 90 k, rostowska Nr 1 2 rb. 10— 
2 rb. 30 kop. 


Łibawa — Żyto 97 k., owies biały 731, — 74 k., 
czarny 46—76'/, k. 
„  Jełec— Pszenica girka 1 rb. 11 k, żyto 79 kop, 
owies targowy 51 k., fulwarczty 58 k. 


Moskwa. —Pszonica w nat. 126/134 zol. 1 rub. 10 
—1 rb. 15 kup., żyto w nat. 120/123 zał. 99—92 kop.. 
mąka żytnia 2 rb. O1—1 rh. O7 kop., owies młynkowa 
ny w nat. 92/94 zał, 65 - 67 kop.. kasza 1 rb. 31 — I 
rub. 33 kop., siemię słonecznikowe 1 rub. % kop.—2 
rb. 10 kop. 


Odesa.-—-Pszenica 1 rh. 18 k., żyto 88 kop., o- 
wies 71—73 kop., jęczinień 79 kop., groch 2 rb. 16 k., 
siemię rapsowo L rb. 06 k. 


Berlin. — Pszenica na dluższy 
żyto na krótszy termin 168/, mar. na dłuższy 1734/3 
mar., owies na krótszy termin 159'/, mar, us dłaższy 
1641/ mar.: jęczmień ros, dunajski 129-133 mar. 


termin 2%4:/, mars 


ROZMAITOŚCI. 


Niebezpieczne Alpy. W przeciągu roku, to jesi 
od pażdziernika 1909 do października 1909 r., zginąia 
w Alpach osób 84, między któremi najwięcej szwajca- 
rów, potem niemców, angiików, fraucuzów, a najmniej 
włochów. Rekord wypadków śmierielnych należy da 
sóry Jungfrau, pemiino, że wejście na nią nie jest na- 
der trudne gły się idzie zwykiemi, wytoczonami Ścież- 
kumi i przejściami, Są jednak turyści, który karki 
skręcają dlatego, ża chcą skracać sobie drogę lub wy- 
szukiwać nowych ścieżek, inni dlatego, że chcą zer- 
wać jaki rosnący nad przepaścią kwiatek lub zabrać 
kamyk osobliwy, inni nareszcie dla przyczyn oszezęd- 
nościowych. do hodzą do ‘rego samego wyniku, pusz- 
czając się na Jungfruu bez przewodników, 

Niesicykie wyleczenie W Chicago wydarzył się 
w tych dnisen nuinewykły wypadek, Znany iazynier 
Mogers, który p.dczas pamiętnego trzęsienia ziemi 
w Šan Francisco uirącił zwysły, wymkuął się w pią: 
tak z zakladu obląkanych i poszedł na miasto. Na 
skrzyżowaniu iorn kolejowego z gościńzem ujrzał, jak 
pociąg easpresówy przejschwł i zauażdzył jakiegoś 
człowieka. Ten swaszny wilk tak wstrząsnął jego 
uwysłem, zo nagle odzyskal zmysły. Najdokładniej 
przypomniał Sobie szczegóły swego życia i katastrofy, 
podał swoje 'mazwisko, pitrwszem zaś zapytaniem było 
zapytanie o lus żony. Meyors odbywał podróż poślu- 
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bną w czasie trzęsienia ziemi, po katastrolio przostał 
poznawać żonę. Uzdrowionego odprowadzono do za- 
kładu, gdzie stwierdzono, że powróciła mu pełnia sił 
umysłowych. Zawiadomiono też jego żonę, a obecnie 


już małżonkowie ruszyli w dalszą podróż, tak tragi- 
cznie przerwatą przed trzema laty. 
Petersburg, 18 grudnia. 

Weksle terminowe na Londyn 3 m. IOf. si. — — 

„ czeki za 10 (88. + « « . - 94.63 

„ na Berlin 3 m. za 103 m. . — — 

„ czeki za 100 mar. . . . 46.30 

„ na Paryż 8 m. za 100 fr.. —— 

„ Czoki za MOOR. « . « 37.57 

Dyskonto giełdowa . . . —— 

40j, państwowa rasta . ii gvon 

59/, Pożyczka 1905 r. . . . 101-—1027/g 

507, pożyczka 1903 r. . . 101 -100/, 

4/, Posyczka 1005 r. . . 984,—9V 

50 Pożyczka 1906 r. . ó TOH, 
41/07, pożyczka 1909 r. . . . . . 96 
40/, Listy zast. Szlach. Banku. 4 85 
tija o Liaty zast. Szlach Banku Ziem. a 
b " „ v 9 

407 Świadectwa Włościańskie. p5ija 

PAo. w " 9234 
50/, świadectwa włościan. 95 
5% pożyczka prem. 1864 r. . . 449 
> »  YM0ór . „|. „. ME 
507, obl. prem. Szlach. Banku . -. . 208 
31/40/, Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 81 
41/40 Oblig. Petersb. M. Kred. T-a 87 
5% *.  Bakińsk, P 81 

gp e: Kijowsk. M. Kred. T-wa Sgan 

aion "m ” " a 

50% Oig. Moskiewsk. Kred. T-a . 99—101 


41/,0/0 x . 88?/,—-00? 
AŻ Oblig. Odesk. Krod, T-a. . . łą 100 h 
FA " 


PE 86 
tja 3 Bessar.-Tanr. B.Ziem. 86'/ 
4a s Wileńk. Banko Ziem. 867/ 
LU a Donsk. a : RÓ? 4 
41/4 E Kijowsk.Bankn Ziem. 863/, 
4'/ą p Moskiewsk. „ . —88 
t/a 5 Niz.-Samar. /, à B6'/ą 
4: łą » Połtawsk. LJ BEJ 
Ala » Tul SK. - 86— 87! Ją 
4! ją 88 Charkowsk. a . 86*/ 
41/, Lisiy Zast. Chers. Banku Ziem. . 863/4 
Akcye go T-a Żegl. po Dnieprze . 65.66 
m -B0 y n, LJ U G x 
Akcye T-a Kaukaz i Merkury. . — 
Akcye Rosyjsk. Tow. Żegl. Hand]. Czarn. — 
5 Ros. T-wa transport. i asekur. 69*/ 


T-a Ubezpioczoń „Rosya*. . . 336 


5 Mosk. K. Woroueż. kolei. 371 
A Mosk. Wind.-Rybiusk. . . . . 113 
j Fol-Wschod. kolei . . Pih 
a Azowsko-Dońsk. . . . 539 540 
A Wołżsko-Kamsk. b. . . . . 880 
„  Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 409 
Akcye Ros. Chińsk. „ . . . s’ 227 
E, Ros. Handl. Przemysł. . . . « 317 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 426 
G Petersb. Dyskont. Pożyezk. . . 427 
„. Petersb. Prywatni-Komm. . . 70 
Kijowsk. pryw. hanka handl . . 29% 
A Besarabsko-[anryck '. . . . 627 
4 Wileńsk. Ziemsk. Banku . 532 
„ Dońsk. Banka Ziemsk. 619 
Akcye Kij. Basku Ziemskiego. . 658 
„  Moskiewsk. SLDN, „EE MW 
> Niżegor.-Samar. „ « waże” <JGB8 
»  Połtawsk. 3 "dyt 553 
s Petersb-Tuisk. „ Ma. "R 
A Charkowsk. 4 M. 4173/4 
A Bakińsk. l-a Nattow. . 307 
` Kaspijsk. T-wa . ... 3920 
> Nafi. i Handl.T-a Maniasz, i Ko. 1261/4 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . . . 11609 
Akeyo Tow. Nafl. Br. Nobel . . . 580 
» Bransk, Kopalni Węgla . 157 
„ Bransk: Re. Pahr. „ . „+... A 
z Naft. T-wa Harunau. . . -208 
w Kołomiańsk. Fabryki . . . 153 
Fabr. Malcewsk. . . . . . 359—364 
Petersbursk. Motallurg. 137 
" Nikopol Mariupoisk . . . . 49'/ą 
5 Prułowskk ra. Jk can» 64 107 
A Rosyjsk. Balt. Fabryki . . 340 
3 Ros. Fabr. lokomot. (Bue) . — 
» T-a Odlewni stali „Sormowo* 114 
Akcye Fabr. Wag. Fenix . . . . . 193 
„ T-a „Dwigatiei* . . . . . 68 
»  Dońsko-Jurjowsk. Metall. T-a „ . 96 
Usposobienie z walorami d,widendowymi na 


całe lin i dosyć mocne lecz obroty naogół ograniczo- 
ne, w zapotrzebowaniu akcye kolejowe i akcye ko- 
palni złota, z premiówkami nsposobienie słabsze. 


"NADESŁANE. 
—0— 

Komitet budowy kościoła w Zmerzyace 
(gub. podolska) przyjmując do wiadomości 
komunikat byłego prezesa tegoż komitetu, 
W. P. Władysława Gasztołd-Bukraby, wy- 
drukowany w „Dziengiku Kijowskim" Nr. 
265, ma honor zawiadomić ogół, który tą 
sprawą jest zainteresowany, że wystąpienie 
byłego prezesa komitetu rzeczywiście było 
wynikiem niezgody, jak całego składu komi- 
tetu, tak i ludności katolickiej m. Zmerzyn- 
ki na budowę kościoła przedsiębiorczym 
sposobem, jednak nie możemy pominąć 
milczeniem, że były jeszcze inne oxułiczno- 
ści do opuszezónia stanowiska prezesa komi- 
tetu budowlanego. 

Co się tyczy ofiarności łaskawego 
społeczeństwa, to o ofiary zupełnie może 
być spokojne i głęboko przekonane, że ustą- 
pienie byłego prezesa zupełnie mie wpłynie 
ujemnie na działalność komitetu, osieroco- 
nego wyjściem jego. 

Podpisano całym składem komitetu: 

Wice-prezes Wł. Sadkowski; członkowie: 
k. Wrońskt, W. Pawłowski, K. źółciński, 
F. Suchorzewski, C. Humiński, W. Bieńkie- 
wicz, W. Maliszewski. 


a Na zapłacenie wpisu za ueznia B. L. w 
kijowskiej szkole realnej niemieckiej wanio- 
sły przez moje pośrednietwo jednorazowe za- 
pomogi następujące osoby: 


an Chojecki Kazimierz 10 rb. 

„ Chojecki Zygmunt e 

„ LK PIJPMA I „354 
LB .t*. 2 


EA 93.2 Pod 
Pani Niedzielska Teresa . 1 
Ogółem . 54 rb. 


Za co składam w imieniu osoby inte- 
resowanej publiczno podziękowanie. 


J. Andrzejowski. 
ME" ae © WANNIE 
RBEDAKTORZ* i WYDAWSOY 


TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


DZ: TAZONN, LdR 


aE S A 


20 I Wyszedł już z druku 


LEONA IDZIKOWSKIEGO 


i zawiera: 
W dziale kalendarzowym: | 
(ulendarium uedług starego i nowego sty- | 
łuw, Wschód. zachód słońca. odmiany, wschód | 
r zachód księżijca oraz wszelkie astronomiczne 
wyliczenia maa, potudnika kijowskiego, duko- 
uane przez prof. G. Tołwińskiego. 


W dziale literackim: 
JFuliuszn Słowackim, Stosunki spoleczne 


Przepisy i w 
grafu, kolei ete. 


marki. ete. cte. 


Z Szpitali oraz 


i pkonomieżne ua Litwie i Rusi, Fryderyk Cho- Adwokatów, 
pia, Najmlodsza pieśń polska na Ukrainie, Wza- tektów, Artystów. 
semne zabezp. erierytahie wzędn. prywatnych, „OSB trótw, "Hydrotech 


Kanonik Piotr Zmigrodzki, Sześćdziesiąt lat pra- 
cy obywatelskiej (Leonard Jankowski). 


PRZEWODNIK ADRESOWY 


handlowych przedsiębiorstw i praco 
Kijowie 'jak i na prowincyi ze wsk 


rów, 


firm 
w m. 


Jako dodatek do biezącego rocznika zuajduje 


40 


4 IYSUNK, 
SWW 


7 ROCCO 
Dnia I ' stycznia 1910 r. 


w Mohylowie - Podolskim : 


w lokalu b. Syndykatu Rolniczego 


zostanie otwarty pod firma 


3. Gchorzewski 
i J. Zapiórkiewicz: 


Sklad maszyn, narzędzi rolniczych 
z działem mleczarskim, nasion i nawo- 
% zów sztucznych. 11561 


a REEE IEEE TEILE 88 EIEEEI EEIEIEE 
wdziwych DE 


Otrzymana pasa Penzeńskich C h u S$ t 4 k, 
Cieple rękawiczki, pończochy, skarpetki, trykot. RA 


azulki i kalesony, puchowe | szydełk. ha:kl, 


dziecięce puuchow” barchany sarpinkowe. 


palta i sąratowskie , 
Ceny suźsze ad. vgzysiującyci NERWOWE 


Magzzyn W. N. SIROTKINA, Kreszczatyk Hr 8. 


13925 


składach papieru, sklepach spożywczo-kooperacyjnych — na 
sarstwa i Królestwa jak również i u wędrownych kramarzy. 


Ca. R Ki GEN 


7 


TAO ORERE SOE EERER SEE 


8 6] 
e9 GA 
S; 


2% 


olbrzymia partya 


—. 


Niezawodna oszczędność Ai 
Prosze sig przekonać! 
W nowootworzenym hurtowo-doigtieznym magazynie 


„naprzeciw Funduklejowskiej 
k zbioru 1909 ytasnego transportu, 
akn kawa RI p Piet a pare in oraz 
oco naciaga. Nie zuižajac wartości towaru, zamiast jakichkolwiek premii 


lnis 


Herb ata anja 


” 
Zain. 


robimy ustępstwo 20° i 45°% 
2 rb—1.60. | zam. D HW Kawa ta ly R AE 
Kawa wi x jez Kakao, Czekolada produkty. 
[Superfosfat — | 
TOMASÓWKĘ 
30°, i 40°, SOLE POTASOWE 
dostarcza 
NIECZUJA- WIERZBICKI i BRZEZIŃSKI 
č 


5 rb.—4 rb. | zam. 3 rb.—2.40. | zam. 2. 10—1.92. 
LSO —1.53.| - DE 1.90. rh, Sk. 77 k. 5 k. 64 k. 50 k. 
Cukier me gatunku i4 k., kryształ il k. 
Saletrę chilijska; tanit 
DOM HANDLOWY 


Kijów, Puszkińska 11. 14696 


Berdyczów) [7 J. 


Prenumeratę | ogłoszenia 


(ses | KALENDARZ KIJOWSKI | me 
Na 1910 rok 


W dziale informacyjnym: 


Monety, Plany teatrów i sal koncertowych. 


W dziale adresowym: 
Adresy instytucyt rządowych i prywatnych, 


PLAN LINII TRAMWAJOWYCH W KIJOWIE. 


Kalendarz nabywać można u nakładcy, oraz we wszystkich księgarniach, 


25 kop. 


iadomości, 


dotyczące poczt, tele- 
Miary, 


wagi i l. p. Podatki, 
Jar- 


Akuszerek, Arechi- 
kelczerów, ,Geome: 
kKompocyto- 


Agrononiów, 
Dentystów, 
ników, Inżynierów, 


' Lekar zy, Literatów i dziennikarzy, Masaży- 
stó, Nauczycieli muzyki è Weterynarzy. 


tak 
azaniem. 


eni 


„GDZIE I CO KUPIĆ MOŻNA TANIO A DOBRZE. 
Okładkę do kalendarza (w kolorach) wykonał P. Stachiewicz. 


się: 


416 str, 
druku 


całym obszarze Ce- 
15388 


Ja Anna Csillag 


N yhodowałam swoje nadzwyczaj długie 
(185 centym. długości) włosy, przypo- 
minające włosy Loreley, „zamdzięcznją” 
używaniu w ciągu 14 miosięcy wyna- 
a przezemnie pomady. Pomada 
ta, uznsna jako najlepszy środek prze- 
ciwko wypadaniu włosów, równocześ- 
nie wzmacnia porosi i korzenie. U mg- 
czyzn przy używaniu pomady daje się 
zauwazyć szybki porost brody, a także 
(nawet po stosnakowo niadługiem uży- 
wanin) naturalny połysk wiosów na 
glowin i brodzie; równocześnie pomada 
la chroni włosy od przedwczesnej si- 
wizny nawet w wieku podeszłym 


CENA SŁOIKA 
3 i 5 rubli 


ANNA CSILLAG 


WIEN 1420 
rabe en 14, 


Główny skład w Kijowie 


w Pałuelejowo- Rosyiskiem Towarzystwie 
faudiu Towar. apiecznemi (Jurotat). 


HANDEL WIN 
i DELIKATESÓW 


p nadeliodzace święta otrzy- 
mənə w wiel. wyborze 


CZYZnę uajrozmai (szych 


zstunków; 
franc 


R 


Szynki 
Masto 


wodnictwa. 


15701 


KULINAF 


śmictan, 
i` słone,” 
Towary cukiernicze. Wyroby kulinar. bez współza- 


KMI-J<407W-S KI Nr 289 


ea Enea] 
) 


ZEW- 


dla wcwnętrz= 


nego i 


toly 


jadalne patento- 
wane najnowszej 


Monopol“ 


ztrznegy oświetlenia od 90 do 450 


jec poleca specyalny skład żarowych 


' Udoskonalone, ckonomiczne lampy spi- 
żarowe s) 


 rytusowo= 


=E 


27) 
w. Mikołajowska 
Naftowo - żarowe 


konstrukcyi poleca jako nadzwyczaj 
praktyczne 


Magazyn Fabryki Mebli 1593 


J. KIMAJERA 


Mikołajowska 13. 


ME WYRÓB WLASNY. WE 
cittrrzcrrrfiipirrztrtoczzxariiry Ri 


Łuka, A 


anp i 
latari 


latarnia od 7 T50 dół 1500 świec, kuch- 
nie, piece, maszynki spirytnsowe itp: 


Magazyn Czeski, 


15319 


Pracownia wypy`honia pla- 
ków, wykończenie Iu wany uywa- 
nów P. F. Wojewoda z Mieszcza- 
tyku przoniosiona na Bezakowską 
14. Katalog wysył. na każde żądanie, 

14561 


e  okazyjuie z powodu wy- 
jazdu i urządzenie skle- 
powo bardzo tanio. Tam- 
że do wynajęcia sklep m 
mieszkań. naprzeciwko 

Złótej Bramy’ W.-Podwal.2. S. Głowacki, 

15345 


Wyszła z druku nowa książką 
TADEUSZA MICHALSKIEGO 


WSPÓŁCZESNA | MYSŁOWOŚĆ POLSKA 


Na Ukrainie. 


BIELIZNA 


MESKA 


Do nabycia w znsczn. księgarniach. 15432 
Kto dba o bogaty idorodny plon || KOŁNIERZYKI 
niech użyznia swoje pole nawozem sztucznym fabr. »>Diril<. Nawozy wyroba 


,|>Dirilc ze względu na ogromną zawartość kwasu ftsforowego i azotn, nadają 
się do wszelkiej gleby; szczególniej odznaczają się na glebach ubogich, pias- 
czystych i gliniastych. Posiadamy o rezultatach zastosowań naszych nawozów 
tysiące podziękowań. Generainy przedstawiciel na Mesyę F. L. Sternik. 
tłoskirów, pod. gub. dom własny. Fabryka w Olkuszu gub. kieleckiej. 15409 


Zakład leczniczy dla chorób kobiecych| 


(Leczenie metodami fizykalnemi) Darów S. 'Hubickiego, L. Lorento- 
wicza i S. Wiaznickiego. Warszawa, Marszałkowska 440 (Szkolna 5), 
tel, 119-34. Leczenie wys ków, spraw zapatnych i nieprawidłowości w czyn: 


nościach "organów miednicy oraz ich niedorozwoju. Leczenie nadmiernego 
Magazyn szczotek i perfumeryi 


otłnszczenia brzucha i niedowładu jli. Zakład otwarty od g. 9 rano i. 
Ta 

| Xreszczatyk 
| K. Ostrowskiego ri 


MANKIETY 
KRAWATY 
REKAWICZKI 
CHUSTKI 
KAMIZELKI 


W olbrzymim wyborze Peters- 
bnrska fabryka bielizny i kra- 
wałów. 


h M. jlerszman 


Prorezna 2, telefon 283, 
Przyjmują się ohstalunki, prze- 
robki i znaczenie bielizny. Ceny 

sumienne i stałe. 


Ż powodn nagromadzenia się towarów od dn. 20 grudnia do 
Świąt Bożego Narodzania wszystkie towary sprzedawane będą 


po cenach ak ea 15440 ggg 


RWE ziemski 


950 w. gub. kijowskiej, radomyślsk. pow. sprzedaję. 
Może nabyć polak. Oferty do kant. hot. „Pałais-Royale* (na 
| Kesarabce w Kijowie) pod lit. A. Ł. 15423 


Krostezatyk Nr 15. 
Wprost Ratusza. 
bialo+cer= 


kesene, Płaetwo domowe i dzi- 
kiełbasę, -Rybg, NB szwajcar, 


rosyjski ı 


dz. 


17 Rz. Kal..Tow. 


„Biuro pracy por. Mai: 


Żytomierska R, telef. 1788. Rekomenu , 


Przyjm. «zymki do zapiekania. Ryba świeża do uabrcia, zr nauczycielki, bony, oficyal. rzemiośln. 
z wicik. ustępstwem. Mag. zaopatrz, w wina i wódki Ea i BĘ" rm. Ko-j „Nowość!!! s íí ANEA służbę kl Przy biurze 
niak, rum I szampan picrwszorzęd. firm. Wr so O. Kopelan. || 3-wo ji 1 n O współmiaszkanie dla szakających pracy 
T- | młodych 'katoliczek p. n. „Sohronisku 
—— IWD" „Bielizna Si DEN 
i ñ i 534 - 

Magazyn Lamp i Naczyń Gospotarskich 15397 15430 = St-Petersburgu 


e» Ed > A 
St. Powrozińskiego. 
Plac Dumski N 3, z powodu przonoszon ig magazynu do nowego ois 
szernego lokalu 


na KRESZCZATYK Nr 45 


Towar 


Wyprzedaʻe wszystek znaj- 
dujący się na skladzie 


Solitera 


eraz robaki i glisty usuwa bez bółu nawet w najujea cza wszych wypnujkuch aio. 
ltenia” , proszek absolutnie nieszkodliwy, o praeyjonnym smaku; uiyszeza kiszki, 
Jedyny środek 


usuwając "radykalnie robaki. 
i nie pobudza do wymiotów! Prawdziwy 
napisem firmy Laboratorium „LEO™, oraz 
rb. 2. dla dzieci rb. 1. 


. Tow. Handi. Towar. Aptecznemi. 


Od I stycznia 1910 roku wychodzić 
będzie 
m- TYGODNIK 


blos Kalol 


pismo ðla rodzin polskich 
POŚWIĘCONE SPRAWIE 


Liwiatomienia Katolickiego 


Filia Kijowska damska i 
Róg Kreseczatyku i Proreznej 


Nr r wprost cukierni Goorges'a 


Wyłącznie męska, 
dziecinna, plócienna. 
„Bielizna Linoitt 


| 


Niewymagająca prania. 


Nabywać równioż można y 4 kE W. Wasylkowska 
w m gazypie y3 A K Nr 6, 2 
| 


naprzeciw epiki 
Filipowicza. 

po cenach fu: 
brycznych. 


z głowa 


Specyalny Skład i Biuro 
inżyniera A. Lipskiego 


„Oświetlenie“. 


4 Naitowo-spirytu- 


SZ SoWwe ŻATOWE sa- 
II A 
wb". 


Sklę b 

kolei. Ofic. T-wa Ekon. 
Luteran. 2 i Targ Żydowski d. Lunina. 
Ceny jednakowe dla wszyst. kupuj. bez 
wyjątku. 15410 


c mozapalsjące się 
latarnie i lampy, 
bajnowszego iu- 


lioz posredni- 
ków 15,007 
rubli pod zakładnę domu w Kijowie 


Do ulokowania 


eSetircmia™ nie wy wuluje mdlości 


tylko w zielonem opakowaniu, opatrzony 


sposób AL dełka ula u łych 3 
Do nabycia we E zen ektadach K kodzayęii , AE S Bulwar no-Kudrawska 16 B m. 8 ed 3 
Generalna Reprezentacja: Apteka E. Trentlera. Warszawy, mowy Świat GU. $- ) owale ai g. do T po poł. 1535 4 
' Św "= LJ .. 

Skład główny na Kijów: Apteka Kwaskowskiego i Stępowsk'ego; Południowo- i ian Aa (Zagadnienia religijne 

14468 majątków, S*pi. i naukowe. — Kwestye 

eme czop talj, a oa LAKODANE. Pensyonai społeczne. — Literatu- 

wy R "EŃ ra. — Sprawy bieżące). 

` Kijów, Miko- | ,Smercków* ul. Jagiellońska. Pokoja 


Siwym 


UA i mioznacznio przywraca naturalny kolor i miękkość bozwaruvkowo 
> ne ni: szkodliwy środek Regećxeratcur 


„Orientine” 


środra, bardzo prosty. Mnóstwo podziękowań. Do na- 
bycia w składach aptecznych po 3 rb. pud, (ilość 
podwójna 5 rb. boz przyborów), ałbo wysyła za za- 


tyeh Wrót. 


Solidniejsze Firm 
folimann 


Plac Soborny, Berdyczów, dom Bekelmana. 


do 
i i i Skład 
Dzienika Kijowskiego” | Biuro Cechniczne i Skta 
7. Przedmiotów technicznych, elektrycznych, wodociągowych i młynarskich, Po- 
zo. leca: Walce, kamienia ntynarskie, siła. jedwabne, pasy skórzane i wie A 
Przyjmuje rury. armatnrę, pempy, azbest i t. d. 4499 


p. Michał Pobocha 


wi Prisutstwiennaja 38. 


— ssr 


Księgarnia i Sklas 14503 
Materyałów Piśmiennych 


F. Poliszko 


Usrdyczsw, ul. Popierecznaja d. Cyprysa. 
Prleen: Książki dla szkół, dziecinne 
ksiazki polskie, zabiwki, upiększenia 
na cnolnkę. Pocztówki t albumy w wiel- 
kon wyborze. Ceny nizkie. 


| 
k Berdyczów 


Poleca wybór kwiatów własrej hodowli 
że kwiaty aw. Wszelkie wyro 


Oddział Kijowski „Warszawla 


Znopatrzony w kwiaty i rośliny. 


"23 Skład nasion i kwiatów świeżych. 


L. Dalewskiej ; 


Sklep — Białopoisha 37. 
Zaklad ogrodniczy — Danilowska 17. 


Berdyczów. 


po nizkiej cenie, posiada zawszo świr- 
by wykonywano są szybko, punktnalnia 


gustownie przez uzdolnionych specyalistów. 


nka“ W. Włodzimierska 43. 


Ceny również nixkie. 


| 


ticheliau 25; M. Andorska: Deribssowska. 
Wystrzegać się peśladownictw! 


Miiat w HIMAL. SKiad Broni 


WARUNKI PRENUMERATY: 
Rocznie z przesyłką . 5 rb, 
Pólrocznie : 8 rb. 
Za granicą (tylko rocznie): ko- 
ron 15; marek 18; franków 16; 

dolarów 8. 


~ łajowaka 4 
tei. 25,69. 


15441 


ię Karla Suyo 


Ceny od 2 rh. pa 


Chemik 


z praktyka fabryczną w Niemczech i 
Austryi przystapi jako wspólnik z ka- 
ya al 2.500 rb. do przedsiębior- 


słoneczne, 


frmy Parfumerie d'Orient. 
Sposób uzycia tego wypróbowanego 


15442 


liczką. W. ©ołnowski, Warszawa, Zielna 4. Mikołajowska Nr. 9' Śr labrycznego. Oferty przyjmuje] Wydawca i Redaktor 
SF" składy f w Kijowie: He ndylogo: RO ię poicca ma podarki gwiazdkowe ia 3 A ie MAY 3 i kę 

wo udin Tow. Aptocznymi iwiński arszawie pad s 1. 6. gimi s 
ires zdali: M. Ale keian W. ar róg Zło. | Orawiury pitek etylen ramach, X. Kazimierz Stawiński. 


iówne sklady w Odesie: P. Blank,| Papeterye fran., włoskiei wiedeńskie, 


Ogromny wybór po? KPA artystycz- 
nych. 14794 


potrzebuje dziennej 


Krawcowa i, 


tycki zaułek Nr 13 m. 73, 


Adres Redakcyi i Administracyi: 
Kijów, ul. Kościelna 4. 


Kreszcza- 


15357 14632 


y m . Berdyczowa: 


Dom Handlowy ***| . Moskiewski Manufakturno - sukienny Magazyn za aat 


„Li liitikkt| Józef /Maśazanik, k. S 


Berdyczów Machnowiocka M 15. 
Poleca TAPS wy kór: ZW goiowej 
Berdyczów, Machnowiecka d. Chaskelisa. 


Wielki „Męki Wi lonii Sezonowydh. 


14501 


O E E E A 
i l e A najlepszych firm. Czapki, 


LJ 
mulfki, kołnierze i rozmaito towary ga- | Ly | 0 Mm | R [ Z 


lanteryjne. 
Preńumoratę i ogłoszemia do 


„Dziennika Kijowsk.” 


„ Przyimuje 


księgarnia 
p. Zienkiewicza 


| 


Drukarnia 
Berdyczów-Machnowiecka. 
Przyjmuje wszełkie obstalunki drnkar- 
skie w polskim języku i istroligator- 
skie. Obsta'unki podlug wzorów wy- 


konywa punktualnie po nizk ch cenach. 
14600 


Sukcesorów 141502 


N. AALASZNIROWA. 


Dawniej M, P. Deglierewa. 


BERDYCZÓ w; 
Białopolska. róg Nikolskiej. 


Ro. ZAKŁAD TRYMARSKI | 


A. Arluk 


BETdYCZÓW, Siena. 


„ wiecka, 
| siodła z przyborami od 12 rb. 
Uprząż angiel. para od 50 rb. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna 9) fog Famzianskiej 


